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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Co jak co, ale 
białoruska piosenka ma się u nas do-
brze. Asymilacja z polonizacją wca-
le jej nie straszne. Młoda piosenkarka 
– amatorka z jednego z zespołów bio-
rących udział w tegorocznym przeglą-
dzie tak wypowiedziała się w maga-
zynie „Tydzień Białoruski”: „Chociaż 
po białorusku nie rozmawiamy, ale 
piosenkę i kulturę białoruską mamy 
głęboko w sercu”. Dlatego możemy 
być spokojni – to bogactwo uchroni 
się przynajmniej na estradzie. Chociaż 
zawężone tylko do utworów z gatun-
ku muzyki popularnej. Natomiast nasz 
autentyczny folklor wydaje się być już 
skazany na wymarcie. „Ostatni Mo-
hikanie” – takie słowa z widowni do-
szły do mych uszu na lutowym cen-
tralnym przeglądzie, gdy na scenę we-
szły sędziwe kobiety gdzieś spod Haj-
nówki. Rzeczywiście, młodzież folk-
loru już prawie nie kultywuje. Wyjąt-
kiem są dziewczęta z grupy „Żemer-
wa” z Bielska Podlaskiego. Więk-
szość wykonawców – i młodsi, i do-
rośli – preferuje współczesne kompo-
zycje i aranżacje, w dodatku przeważ-
nie „importowane” ze wschodu. Ale 
słuchaczom się podobają.

Lutowy festiwal naszej piosenki już 
po raz drugi zorganizowało Towarzy-
stwo Kultury Białoruskiej, które prze-
jęło imprezy organizowane przez Bia-
łoruskie Towarzystwo Społeczno-
Kulturalne (po wstrzymaniu na trzy 
lata ministerialnych dotacji). Poprzed-
nia edycja była jednak skromna, od-
był się tylko przegląd centralny, i to 
bez eliminacji rejonowych. Zabrakło 
natomiast wielkiej gali, na którą po-
przednio do hali białostockiego klu-
bu „Włókniarz” zawsze ściągały tłu-

my publiczności oraz przedstawiciele 
władz wszystkich szczebli. Tegorocz-
ną edycję – mimo że jubileuszową, 
bo XV – zorganizowano już wpraw-
dzie w pełnym zakresie, ale w sposób 
wyraźnie stonowany. TKB do końca 
nie było bowiem pewne, czy otrzy-
ma dotację z ministerstwa. Na szczę-
ście wcześniej decyzje o dofi nanso-
waniu tej imprezy podjęły urzędy 
miejski i marszałkowski, przyznając 
na ten cel po 10 tys. zł. Nieofi cjalnie 
– m.in. z prasy – było jednak wiado-
mo, że MSWiA także przydzieliło do-
tację (blisko 150 tys. zł).

Spokojniejszy niż zwykle prze-
bieg festiwalu miał pewnie też zwią-
zek z jego terminem. Koncerty odby-
ły się bowiem w czasie, gdy u kato-
lików trwał już Wielki Post. Ale pra-
wosławni mieli przed sobą jeszcze 
blisko miesiąc karnawału. Cóż, takie 
to u nas są koligacje. Niemniej szko-
da, że kultura białoruska przypisywa-
na jest na Białostocczyźnie tylko pra-
wosławnym.

Sala Klubu Garnizonowego w Bia-
łymstoku, gdzie odbywały się końco-
we przesłuchania, była wypełniona po 
brzegi. Na scenie wystąpiło kilkaset 
osób – solo i w zespołach. Koncert 
trwał prawie sześć godzin i nikt się 
nie nudził. Bardzo często publicz-
ność nagradzała wykonawców rzę-
sistymi brawami („Bardzo ładnie, 
brawo!” – co i raz dało się słyszeć 
okrzyki z widowni). I nikomu nie 
przeszkadzał dość siermiężny prze-
bieg imprezy, niewyszukany wy-
strój sceny, mało widowiskowy cha-
rakter występów. Można to oczywi-
ście tłumaczyć problemami fi nanso-
wymi i skromnymi możliwościami 

organizacyjnymi. Jednak jakże inny 
jest to obraz niż widziany chociażby 
w transmisjach telewizyjnych z licz-
nych, nawet mniejszych rangą, kon-
certów. A ten festiwal uchodzi prze-
cież za ogólnopolski. Wystarczyłoby 
wprowadzić kilka elementów podpa-
trzonych chociażby na koncertach 
charytatywnych w białostockiej fi l-
harmonii, czy nawet na ubiegłorocz-
nej „Jesieni Bardów” w Bielsku Pod-
laskim. Artystyczna scenografi a, od-
powiednia gra świateł i przerywniki 
(np. krótkie prezentacje niektórych 
wykonawców na telebimie) z pew-
nością uatrakcyjniłyby imprezę i pod-
niosłyby jej poziom. Ale, okazuje się, 
nie to jest najważniejsze.

Chociaż nie jestem wielkim fanem 
piosenki, która dominuje na tym fe-
stiwalu, to bardzo mnie niepokoi, iż 
z roku na rok coraz mniej jest tam 
autentyzmu i rdzennej kultury nasze-
go regionu. Przyczyniają się do tego 
w głównej mierze instruktorzy z Bia-
łorusi, zapraszani przez BTSK-BTK, 
zaś opłacani przez samorządy gmin-
ne. Nie czują oni specyfi ki naszej bia-
łoruskości i zespoły na Białostocczyź-
nie uczą śpiewać utwory popularnych 
kompozytorów z Mińska, a nawet ro-
syjskich (tłumacząc tylko słowa pio-
senek). Naśladują ich w tym i miej-
scowi, chociażby instruktorzy ośrod-
ków kultury czy nauczyciele muzy-
ki. W repertuarze działających pod 
ich kierownictwem zespołów mło-
dzieżowych przewijają się proste 
utwory białoruskiej estrady w takt 
muzyki z płyty, nierzadko i z play-
backu. Na ostatnim przeglądzie ob-
sługa z wymianą krążków w odtwa-
rzaczu wprost nie nadążała.
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Szczególnie raził mnie repertuar 
prezentowany przez chóry spod Biel-
ska lub Hajnówki. Zespół „Arlanie” 
na przykład zaśpiewał w czysto lite-
rackim języku białoruskim. To było 
bardzo nienaturalne. Przecież w tych 
okolicach jakże wiele powstało wła-
snych pięknych piosenek w tutejszej 
gwarze. Wystarczyło sięgnąć chociaż-
by do wydanego niedawno tomu „Pie-
śni gminy Orla”. Tamtejsza naturalna 
gwara, choć z naleciałościami ukraiń-
skimi (jak to na pograniczu) jest prze-
cież bogactwem kultury białoruskiej. 
Zresztą, jak pokazał ostatni spis po-
wszechny, mieszkańcy są tego świa-
domi. Dlaczego zatem importować 
piosenkę białoruską z zewnątrz, gdy 
ma się ją, i to swoją, na miejscu? To 
samo zresztą dotyczy terenów z dia-
lektami wprost zbliżonymi do literac-
kiej białoruszczyzny. Tam też są wła-
sne miejscowe piosenki, jak te, które 
publikujemy w naszej rubryce „Kaliś 
śpiawali”. Szkoda, że tak mało jest ich 
np. w repertuarze zespołów z gminy 
Gródek. 

Białoruskie Towarzystwo powin-
no instruktorów z Białorusi, których 
kieruje do pracy z naszymi chórami, 
uczulać na to, by sięgali nade wszyst-
ko do repertuaru rodzimego. A tak, 
wychodzi po prostu nienaturalnie.

Chociaż BTSK-BTK swoje im-
prezy niezmiennie od lat organizu-
je schematycznie i w niewyszukany 
sposób, to sprawiedliwie trzeba przy-
znać, że potrafi  na nie zwołać prawie 
wszystkie działające w regionie bia-
łoruskie chóry i zespoły. A te, choć 
utrzymywane przez samorządy, za-
wsze z tej oferty korzystają. Bo po 
prostu nie ma alternatywy, choć nie-
pokojąca jest rychła zmiana poko-
leniowa. Na festiwalowej widow-
ni przeważali wszak ludzie starsi, 
emeryci.

Да інструктараў з Беларусі, якія 
зарабляюць у нас на хлеб, нічога 
я не маю. Гэтаксама і да журналі-
стаў адтуль, якіх апошнім часам 
намножылася ў беларускіх рэдак-
цыях у Беластоку і ў Варшаве (Ра-

дыё Рацыя, Белсат), часта па палі-
тычных прычынах. Не могуць яны, 
аднак, заступаць нас, беларусаў на 
Падляшшы, у асноўным. А гэтыя 
журналісты, скажам, здараецца, 
што і вядуць для нас радыё- ці тэ-
лепраграмы. Ёсць гэта непаразу-
менне. Бо іх беларушчына для нас 
ёсць ненатуральная, а мы ж патра-
буем найперш свайго. Баюся, што 
такое будзе працягвацца і мы – як 
рэдактары, дзеячы – мусім быць 
асцярожнымі. У „Ніве”, скажам, 
таксама як і ў БГКТ праходзіць 
змена пакаленняў. Неўзабаве на 
пенсію адыдуць дасведчаныя шмат-
гадовыя працаўнікі рэдакцыі. Было 
б нядобра, каб на іх месца прыйшоў 
хтосці з Гродна ці Мінска, а не ад 
нас. Што іншае – супрацоўнікі. Ня-
жай надалей у нас (у „Ніве” ці „Ч”) 
публікуюцца, калі ласка. У рэдак-
цыйнай працы павінны мы, аднак, 
абапірацца на беларусах з Белас-
точчыны. Праўда, штораз цяжэй 
знайсці спецыялістаў, але гэта ўжо 
іншая справа.                                ■

Сакрат Яновіч
Быць сабою. Да маёй мес-
тачковай унучкі Аляксандры зы-
ходзяцца зімовымі вечарамі сяб-
роўкі з тутэйшай гімназіі. Спеючыя 
дзеўкі з Крынак, ростам пад неба, 
укормленыя і апранутыя паводле 
апошняга густу моды. Прычэсаныя 
пад акторскі шык. Я з сямідзесяці-
гадовай жонкай-бабуляй падобныя 

на пару лахманоў, накшалт нявы-
раслых пігмеяў. З шэрымі невіта-
міннымі тварамі.

Акрамя агульнага выгляду шы-
коўных паненак здзіўляе мяне 
і маю Таню тое, што яны не маюць 
чым заняцца, як толькі гутаркамі 
пра кавалераў і фаталашкамі. Іх 
ні трохі не цікавяць кніжкі і хаця 

б амерыканскія фільмы. Успомнілі-
ся мне т.зв. дзеці Чарнобыля, вы-
езды якім у шырокі свет паспрыяў 
я ў свой час. Наеўся ад іх сораму 
і ганьбы, бо гэтых дзяцей нічога не 
цікавіла акрамя джынзаў на сраку 
і разні ў карты. Гэтых карцёжнікаў 
ні халеры не займалі Сіднэй ці Па-
рыж; ім важней было гульнуць „у 
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Tamara 
Bołdak-Janowska

Te słowa nie wrócą. Spostrze-
głam, że w Narejkach mam inne my-
ślenie niż w Olsztynie – jakoś w pełni 
syntetyczne, bardziej kosmologiczne, 
bardziej eschatologiczne, wkraczają-
ce w drzewa i trawę. W Narejkach je-
stem pyłkiem na ogromnej przestrze-
ni, mogę nawet stwierdzić, że jestem 
pyłkiem w ogromnych ramionach 
ziemi, że ziemia zaciska się na mnie 
albo że przyciska mnie do siebie. To 
uczucie mocy ziemi... Ta moja bez-
radność wobec ziemi... I to przekona-
nie, że jest żeńska ta nasza ziemia... 

Czuję się przyciskana do piersi ziemi, 
czuję jej dłonie i bardzo długie palce, 
coraz dłuższe – zagarniają mnie i już 
chcę do domu. Byłoby to moje żeń-
skie pogaństwo? Czucie wezwania do 
domu ziemi?

W Narejkach, w drewnianej bia-
łoruskiej chałupie, zaskakuje ja-
kaś pozaludzka intensywana obec-
ność. Dawniej bez namysłu powie-
działoby się, że to opiekuńczy duch 
domowy, nasz damaŭnik. Dokona-
ła się zmiana znaczenia: domowni-
cy, damaŭniki to rodzina, zamiesz-

kująca dany dom. Jednak coś poza-
ludzkiego po kątach czai się i jest 
dla mnie łaskawe. Takiej obecności 
nie doświadczam w moim wieżow-
cu. Widocznie opiekuńczy duch do-
mowy siedzi przy ziemi. W chmu-
rach nie ma duchów podłogowych. 
W chmurach snuły się kiedyś inne 
duchy, zwane płanetnikami. I czy 
jeszcze jest coś cennego w chmu-
rach, prócz dziury ozonowej?

Dawna słowiańszczyzna bardzo 
udanie zatykała kąty obecnościami 
spoza ludzkiej egzystencji i łagodzi-

тысячу”, чымсьці пабачыць Вер-
саль. Дзеткі хамутоў, усё роўна 
такіх, бандарска-беластоцкіх ці 
бераставіцка-савецкіх.

Цяпер той жа прымітывізм ме-
стачковай галоты наглядаю ў сябро-
вак маёй унучкі Аляксандры. Ажно 
не верыцца, што яны ўмеюць чы-
таць-пісаць... Іншы раз спрабую 
дапамагчы дзяўчаткам у адукацыі, 
але яны ўцякаюць ад мяне, быццам 
ад нейкай заразы. Набліжаецца цы-
вілізацыя паўторнай непісьменна-
сці, што нагадвае мне знаёмага 
нібы-прафесара часоў „камуны”, 
які не быў у стане прачытаць свае 
рукапісы; бывалі такія мужыцкія 
прафесары, якім здаваўся гона-
рам незразумелы быццам навуко-
вы болбат.

У час майго дзяцінства школа 

была дарункам Бога, а не пака-
раннем нябёсаў. Напрацаваўшыся 
за лета на гаспадарцы, хацелася 
чым хутчэй апынуцца ў чыстых 
класах з ветлівымі, не мардабой-
нымі настаўнікамі. Не было калі 
займацца сябрамі: вярнуўшыся 
дахаты пасля ўрокаў, вучань ішоў 
рваць зелле свінням у агародзе або 
ў полі, на межах; мяшок з лебядою
балюча рэзаў у шыю. Трэба на-
секчы падсвінкам карыта і паліць 
пойлам...

Не буду апісваць долі сялянскага 
дзіцяці. Было часта галоднае і хало-
днае. Аднак зроблена памылку, на-
магаючыся на лёгкі хлеб дзецям; 
цяпер яны таго не шануюць, ад-
носячыся да бацькоў і дзядоў як 
да былых дурняў.

Выгадавалі пакаленне гультаёў, 

якіх трэба сваім коштам карміць 
ды апранаць. Паявіліся цынікі, 
якія наогул не хочуць мець дзяцей, 
бо нашто яны каму.

Як будзе жыць пакаленне ўнукаў-
гультаёў? Крадзяжом, разбоем? За-
хад іх не прыме, бо каму патрэбны 
лайдакі. Дармаеды! Пагадаваныя на 
бацькавым утрыманні. Якім важней 
выйграць калоду картаў, не выхо-
дзячы з гатэлю ў Паражы. Дзікуны, 
якім свет не існуе, а ўсё трымаецца 
на „водцы-потцы”.

Гледзячы на тупыя тварыкі ўну-
каў майго пакалення, я поўны бла-
гіх прадчуванняў. Яны не раўня 
заходнім еўрапейцам, пагадава-
ным на канкурэнцыі, рывалізацыі. 
Камунізм як ідэалогія гультаёў ды 
курвягаў перамагае з „таго свету”. 
Як доўга? Думаю: да 2020 году. ■
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ła zderzenie życia z nicością. Dziś 
w tym miejscu nie ma nic, poza za-
bawową telewizją i coraz bardziej za-
śmieconym internetem. Internet jed-
nak jest dobry, lepszy od telewizji, 
bo pośród sterty śmieci i wulgarnych 
komentarzy można trafi ć na rozumne 
strony, choćby fi lozofi czne, słowiań-
skie, no i białoruskie.

Zapamiętałam z dzieciństwa słowo 
„gogo”. Pytam męża, czy zna takie 
słowo? Nie zna, ale zna mnóstwo słów 
z rodowodem niemieckim, spod Toru-
nia. Sztrykować na przykład. Słowo 
„gogo” należało do języka dziecięce-
go, było zdrobnieniem słowa „jajko”, 
aby zmiękczyć wkraczanie w świat. 
Zdrabniano jeszcze na przykład psa 
na „ciucię”. krowę na „mucię”, ko-
nia na „kosię”. Matkę to śmieszy-
ło. Uważała, że do dzieci należy się 
zwracać normalnym językiem. W na-
szym domu słowa „gogo” nie używa-
no, chyba że prześmiewczo. Słysza-
łam je jednak wszędzie, gdziekolwiek 
były dzieci.

Jesz swajo gogo.
Jesteś jeszcze dziecko, skoro uży-

wasz słowa „gogo”.
Chłopiec ma sześć lat, a jajko nazy-

wa wciąż „gogo”.
Przestańcie mówić do dzieci idio-

tycznym językiem, też coś, „gogo”.
Jesz swajo gogo, a to zusim wy-

styhnie.
W papierowych i internetowych 

słownikach nie znalazłam „gogo”. 
Znalazłam internetową dyskusję na te-
mat: jaka jest etymologia słowa „go-
guś”, o czym za chwilę. Ja wierzę, 
że „goguś” pochodzi od białoruskie-
go „gogo”. Moja wiara w tym przed-
miocie jest oczywiście wiarą naiwną. 
Ale skoro istniało słowo ”gogo”, to 
kto wie. Mylę się moją wiarą. W ję-
zyku rosyjskim mamy „chodit’ gogo-
lem”, a to pochodzi od gągoła krzykli-
wego. W internetowej, wspomnianej 
wyżej, dyskusji wyczytałam, że ety-
mologia „gogusia” pozostaje tajemni-
cą i być może jest to zdrobnienie od 
„pedagog”, czyli że „pedagoguś” utra-
ciło przednie zęby. Nie. Prędzej to się 

wzięło od gągoła krzykliwego, kaczki 
gładkiej, jakby uczesanej we fryzurę 
zwaną przylizaną. Słowiańskie związ-
ki językowe są silniejsze, niż nam się 
w Polsce wydaje. 

„Gogo” oczywiście może pocho-
dzić od gdakania kur po zniesieniu 
jaja. Nasze kury gdakały kiedyś po 
białorusku – go, go, go, ale dostały 
chrypki i zaczęły gdakać w zachod-
nim stylu, ko, ko, ko. Chociaż... Ko, 
ko, ko zapewne też było w użyciu, 
to chyba zależało od regionu, skoro 
w białoruskim internecie znalazłam 
następujący wierszyk: 

Dziadźka Kola wielikan,

uwaliŭsa u stakan.

U stakanie małako,

dziadźka Kola: ko, ko, ko.

Władimir Dal zanotował „krik 
gogo” jako ludzkie hałasowanie czy 
też zachłystywanie się krzykiem. We-
dług niego słowo „gogona” oznacza 
bałwana, idola i stąd rosyjski zwrot: 
„mołczit kak gogona”; odpowiednik 
polskiego: „milczy jak słup”.

Czy „gogo” miał swój pierwo-
wzór w mitologii Słowian, podob-
nie jak miało inne słowo na określe-
nie zimy, „ziuzia”, będące w istocie  
imieniem bogini? Nigdzie nie znala-
złam na ten temat żadnej informacji. 
Wszędzie są same „Gorgony”. Naj-
pewniej, sądząc po notatce Władimi-
ra Dala, gogonami zwano praobeli-
ski, prasłupy na cześć prabogów po-
chodzących ze Skandynawii. Słowo 
”gogona”ma zatem rodowód północ-
ny, ale przyjęło się w idiomie w ję-
zyku rosyjskim. 

Dawniej mówiło się po polsku i bia-
łorusku „gogel mogel”; nie wiadomo 
kiedy w języku polskim zmieniono 
to na „kogel mogel”. „Gogel mogel” 
bliższe jest „gogo”, łatwiej to wymó-
wić, bez zachodniej chrypki,  i ja będę 
używać tej formy.

Zaczęłam używać słowa „gogo”: 
Ugotuję sobie gogo.

Jakie słodkie jest gogo od Tacia-
ny z Narejek. Chyba jak rajski owoc 
albo jadalny klejnot. Czuję smak pra-
dawny. 

Podobno przed wiekami Słowianie 

nazywali moje gogo żółtym kwia-
tem.

W mitologii słowiańskiej, w baj-
kach białoruskich, świat wyłania się 
z jajka, z żółtego kwiatu. 

Na początku zatem było wielkie 
gogo, żółty kwiat, a z niego wykluły 
się wszelkie gogoizmy, płodne i bez-
płodne.

Mówiło się po białorusku: Takaja 
czaławiecza dola. Po polsku: Oj, do-
loż moja, dolo. 

Dola – tak u Słowian nazywała się 
bogini ludzkiego losu. Języki słowiań-
skie pogubiły desygnaty. Słowianie 
zostali schrystianizowani i  choć ję-
zyki przechowały wszystko, co było 
przed, to już tego nie dotykają, czy 
też dotykają pośrednio. Nawet słowo 
święto odnosi się do starego Boga 
Świętowita. Nawet nie wiemy, czym 
rozmawiamy. Nie sięgamy językiem 
czy też sięgamy nieświadomie naszej 
słowiańskiej tożsamości. 

Mówiło się po białorusku: Niama 
ładu, a jak niama ładu, to niczoho 
niama. Po polsku: Potrzeba ładu; ład 
musi być. I język białoruski, i język 
polski przechował w ten sposób pa-
mięć o słowiańskiej bogini o imieniu 
Łada, ale pamięć ta zawarta jest w sa-
mym języku, nie w umysłach. Dobre 
i to. Nieważne są dla mnie kłótnie na-
ukowców o to, jakie znaczenie miała 
Łada, dobre czy złe. Skoro w języku 
polskim i białoruskim istnieje słowo 
”ład”, to znaczenie musiało być dobre. 
I mamy przecież słowa przeciwne ła-
dowi, uosobionemu kiedyś przez bo-
ginię Ładę –  „nieład”, „bezład”, „bez-
wład”. Ład nie stał się słowem pejo-
ratywnym, jak większość słów, mają-
cych związek z prasłowiańszczyzną. 
A więc pamiętamy mimo wszystko. 
W języku białoruskim „ładny” ozna-
cza „porządny”, „postawny’.

P.S. Mąż śmiał się z białoruskie-
go słowa „zapluszczyć” (zmrużyć 
oczy). Zapamiętał to słowo i używał 
go w polszczyźnie przez jakiś czas. 
Najpierw upewnił się, czy to nie od 
pluskiew.                                       ■
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Janusz Korbel
Polak – Białorusin. Odwie-
dziła mnie białoruska koleżanka i kie-
dy przygotowywałem herbatę, wzię-
ła do ręki „Czasopis” i przeglądała 
artykuły. Po chwili zauważyłem, że 
fragment tekstu przykuł jej uwagę. – 
Wiesz – zaczęła – byłam oburzona, że 
w kampanii medialnej ukazującej Po-
laków – Romów, Polaków – Ukraiń-
ców, Polaków – Żydów zabrakło Pola-
ka – Białorusina. Już myślałam, że to 
jakaś dyskryminacja, a tutaj czytam, 
że to białoruscy studenci nie wyrazi-
li zgody na udział w tej kampanii, bo 
czują się przede wszystkim Białoru-
sinami, a nie Polakami.

Przypomniałem sobie słowa naczel-
nego rabina z Wielkiej Brytanii, który 
niedawno krytykował mniejszości et-
niczne zamieszkujące Anglię za odci-
nanie się od odpowiedzialności za to 
co dzieje się w kraju i z poczuciem 
odrębności łączenie postawy roszcze-
niowej. Kraje demokratyczne zapew-
niają możliwość zachowania odrębno-
ści, nie każą być Anglikami, chcą jed-
nak w zamian obywatelskiej wspólno-
ty. Jeśli mniejszości zachowują się jak 
goście hotelowi, to trudno mieć pre-
tensję, że ktoś wymawia pokój albo 
ich nie zauważa. 

W języku polskim mamy i słowo 
narodowość, i obywatelstwo. Pro-
blem w tym, że kiedy mówię „jestem 
Polakiem” to tylko ja wiem, czy cho-
dzi mi o obywatelstwo, czy o naro-
dowość. Reklama kampanii „Jestem 
Polką/Jestem Polakiem” od razu zmu-
siła mnie do zastanowienia. Sam je-
stem „mieszańcem” krwi wielu naro-
dów – i wschodnich, i zachodnich. Je-
stem Polakiem, dzieciństwo spędza-
łem nad Narwią, choć matka urodzi-

ła mnie w szpitalu na Śląsku, gdzie 
akurat wtedy się znalazła (czyżbym 
był więc także Ślązakiem?). Jeśli jed-
nak czułbym się mocno związany z ja-
kąś szczególną kulturą żyjąc w innym 
kraju, to wolałbym odróżnić obywa-
telstwo od narodowości. W niczym 
nie umniejszając odpowiedzialno-
ści wobec kraju, w którym z wybo-
ru żyję, i jego obywateli.

Podobno Waclav Havel powie-
dział kiedyś, że kiedy słyszy słowo 
„naród” zapala mu się w głowie czer-
wone, ostrzegawcze światełko. Chy-
ba go rozumiem, ale mnie trochę wy-
straszyły słowa rabina, bo wyobrazi-
łem sobie taki świat, w którym wszy-
scy mówią tym samym językiem, wy-
znają tę samą religię, jedzą te same 
potrawy, nie ma narodów, jest tyl-
ko globalne społeczeństwo... Prze-
cież Havel uwielbia czeski „wyczap” 
piwa i na pewno nie chciałby zamie-
nić go na anonimowy automat z pi-
wem z angielskimi napisami... War-
to chronić różnice. 

Przed wieloma laty znalazłem się 
wśród organizatorów międzynaro-
dowego seminarium architektonicz-
nego. Były to jeszcze czasy „komu-
ny”. Przyjechała do nas Polka, któ-
ra mieszkała w Niemczech Zachod-
nich i tam uzyskała tytuły naukowe. 
Były to wtedy dwa różne światy, prze-
grodzone wysokim murem. Do dzi-
siaj pamiętam jej słowa, które bardzo 
mnie wtedy poruszyły: „Czuję się Po-
lką, ale także jestem Niemką, bo czu-
ję wdzięczność do kraju, który mnie 
wykształcił i w którym mieszkam. Je-
stem więc też Niemką, bo to oznacza, 
że poczuwam się do wspólnej odpo-
wiedzialności za kraj, w którym żyję 

i realizując projekty daję swój wkład 
zarówno do kultury niemieckiej, jak 
i polskiej”. Trudno było mi wów-
czas zrozumieć te słowa. A ona do-
dała jeszcze: „Gdybym się upierała, 
że jestem tylko Polką, to moja uczel-
nia mogłaby mi zaproponować, że-
bym wracała do PRL, skoro nie czu-
ję się związana z krajem, w którym 
pracuję. I mieliby rację”.

Dzisiaj ta niemiecka Polka jest 
jeszcze, jak i ja, Europejką, i właśnie 
niedawno przeczytałem w Newswe-
eku jej nazwisko przy okazji omówie-
nia znaczącej realizacji we Włoszech. 
Może to dobry pomysł z tym byciem 
wielonarodowym obywatelem? Kie-
dy znikają granice, warto być zarów-
no obywatelem świata, Europy, swo-
jego kraju i swoich etnicznych korze-
ni, bo wówczas przyjmujemy cząst-
kę odpowiedzialności za każdy z tych 
poziomów tożsamości, a przecież one 
wszystkie są od siebie zależne.

Wydaje mi się, że inicjatorzy akcji 
billboardowej „Jestem Polką/Jestem 
Polakiem” nie mieli na celu wynara-
dawiania grup etnicznych zamiesz-
kujących Polskę – chcieli pokazać 
jednorodnej etnicznie większości, że 
wśród niej żyją także przedstawicie-
le innych narodów i mają takie same 
prawa! Mimo więc wątpliwości ta ak-
cja budziła sympatię, bo grała na no-
sie tym wszystkim, którzy uważają, 
że prawdziwy Polak musi być peł-
nokrwistym katolikiem. W wielu ję-
zykach europejskich nie rozróżnia 
się narodowości od obywatelstwa. 
U nas, w krajach słowiańskich, któ-
re przez stulecia wybijały się na nie-
podległość, jest inaczej – narodo-
wość odnosi się do miejsca urodze-
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Opinie, cytaty
W Sejmie aktywni są przedstawicie-

le podlaskiej lewicy, Eugeniusz Czy-

kwin i Jarosław Matwiejuk. Obaj in-

terweniowali w sprawach wyznawców 

prawosławia. Pierwszy zajmował się 

kłopotami w ruchu przygranicznym 

po wprowadzeniu traktatu z Schen-

gen, drugi interesował się losem bia-

łostockich uczelni wyższych. Matwie-

juk, jako debiutant w Sejmie, jak na 

razie w liczbie złożonych interpelacji 

(10) pokonał rekordzistę poprzednich 

kadencji - Krzysztofa Jurgiela.

„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 
16 lutego 2008

80 proc. odmów [wydania wiz 

amerykańskich] w Polsce to wnio-

ski z trzech regionów, z których od 

pokoleń tradycyjnie jeździ się do 

Chicago do pracy – z Podhala, Rze-

szowszczyzny i Podlasia. – My prze-

cież musimy odrzucić kogoś, kto ma 

500 zł renty, brata, który nielegal-

nie został w USA, i mówi, że chce je-

chać do Stanów na wczasy... – mówi 

były pracownik konsularny USA 

w Polsce.

„Gazeta Wyborcza”, 
16 lutego 2008

– Przyłożyliśmy do Kosowa wzór 

z Bośni, gdzie Serbowie byli agreso-

rami, a biedni muzułmanie się broni-

li, który do Kosowa nie pasuje. By-

łem dwa lata temu w Kosowie i tam są 

w miasteczkach całe dzielnice wypa-

lonych domów serbskich i nowe, zło-

cone meczety wybudowane za wahha-

bickie, saudyjskie pieniądze.

Senator Radosław Sikorski, obec-
nie minister spraw zagranicznych, na 
posiedzeniu Komisji Spraw Zagra-
nicznych Senatu RP w maju 2007 r., 
ze stenogramu w „Gazecie Wybor-
czej”, 23 lutego 2008 

Сваю краiну я бачу стабiльнай 

дзяржавай, дзе праз 10 гадоў бу-

дуць жыць не 10 млн, а 13 млн чала-

век, дай, Божа. А нам трэба 25-30 

млн насельнiцтва на гэтай зямлi, 

тады гэта будзе поўная незалеж-

насць i суверэнiтэт. Я хацеў бы, 

каб тут жыло больш людзей, каб 

Беларусь была багатай краiнай, 

каб гэта была дзяржава з маладым 

nia, ale także do pochodzenia etnicz-
nego i do emocjonalnego związku 
z narodem. Skoro więc narodowość 
jest deklaratywna, a konstytucja za-
czyna się od słów: „My Naród Polski 
– wszyscy obywatele Rzeczypospo-
litej” to chyba można być Polakiem 
(obywatelem) i Białorusinem (naro-
dowości białoruskiej) i może szkoda, 
że na billboardach zabrakło Polaków 
– Białorusinów? Bo zabrakło komu-
nikatu społecznego, że wszystko, co 
z etnosem białoruskim jest związa-
ne, powinno mieć zapewnioną prze-
strzeń także w Polsce.

Z narodowością nie jest jednak 
tak prosto, czego przykładem mogą 

być Ślązacy, wśród których są za-
równo Ślązacy Polacy, jak i Śląza-
cy Niemcy i Ślązacy – Ślązacy, cho-
ciaż sąd odmawia uznania ich za od-
rębną narodowość. Z zadziwieniem 
obserwuję, jak zmienia się świado-
mość narodowa, jak mieszają kultu-
ry... Znam trzy dziewczyny z wio-
sek wokół Puszczy, których męża-
mi są nie tylko nie-Białorusini, ale 
nawet nie-Słowianie – Hiszpan, Ho-
lender i Niemiec. W mojej młodości 
to się nie zdarzało. Żyliśmy w tzw. 
„obozie socjalistycznym”, ludzie 
byli w znacznym stopniu przypisa-
ni do miejsca i pracy (często tej sa-
mej przez całe życie). Szkoły uczyły 

proletariackiej narodowości i brater-
stwa z innymi narodami, pod warun-
kiem że socjalistycznymi. Nikt sobie 
nie mógł wybrać państwa zamieszka-
nia czy narodu, a mąż Niemiec „ka-
pitalistyczny”, jeśli się jakimś cu-
dem komuś przytrafi ł, był jak zdra-
da narodowa. Ale to już nie wróci.  
Nie chcemy żyć w obozie. Stajemy 
się obywatelami świata i właśnie za-
chowanie przy tym poczucia przyna-
leżności etnicznej jest jedyną szansą 
na różnorodność w wiosce globalnej. 
Różnorodność, którą trzeba pokazy-
wać. Może więc zacząć akcję „Je-
stem Europejczykiem – Jestem Bia-
łorusinem”?                                 ■
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тварам, каб тут было больш мо-

ладзi. Я – Прэзiдэнт-патрыёт, якi 

любiць сваю краiну, якой хоча яе ба-

чыць? Якраз такой, якой i вы сваю 

сям’ю. Гэта мая сям’я, i я хачу, каб 

усё было добра ў нашай краiне. Каб 

нiколi мы сваiм сусе дзям праблем не 

падкiдвалi, нiколi нi Расii, нi Поль-

шчы, нi Прыбалтыцы, нi Украiне 

мы праблем не прыносiлi. I хачу, 

каб такой краiна заставалася. Каб 

яна была гордая, самадастатковая 

i незалежная.

Аляксандр Лукашэнка ў iнтэ-
рв’ю тэлеканалу Russiа Tоdау 

i iнфармацыйнаму агенцтву “РІА 
Навiны”, 18 лютага 2008

Władimir Putin podkreśla, że czę-
sto czyta Biblię na pokładzie prezy-
denckiego samolotu, kiedy wybiera 
się w długie podróże. On i jego mi-
nistrowie i urzędnicy chcą być wi-
dywani na uroczystościach cerkiew-
nych, pomimo tego że wielu z nich 
zagorzale wspierało ateizm w cza-
sach sowieckich. Czy to Eminencję 
cieszy, czy złości?

– Chociaż aż 80 proc. nowo urodzo-

nych niemowląt w Rosji jest chrzczo-

nych w cerkwi, tylko 60 proc. Rosjan 

określa się jako prawosławni chrze-

ścijanie, a jedynie 10 proc., często na-

wet na prowincji, regularnie uczęsz-

cza do cerkwi. Większość wierzą-

cych w Rosji, których dzisiaj spoty-

kamy w cerkwi, było wczoraj jeszcze 

ateistami. Niestety, politycy nie czę-

sto bywają w cerkwi. Wolałbym wi-

dzieć prezydenta i ministrów w cer-

kwi co niedzielę, nie zaś raz czy dwa 

razy do roku.

Metropolita Cyryl dla niemieckie-
go tygodnika „Der Spigel”, za Cer-
kiew.pl, 9 lutego 2008                   ■

– Jestem wyznania prawosławnego, mój chłopak kato-

lickiego, i jak to zrobić, by w przyszłości nie mieć proble-

mów z tego tytułu? Wiem, najprościej byłoby zrezygnować 

z siebie... Ale ja go kocham i to nie wchodzi w rachubę. 

Nie chcę za nic rezygnować ze swojej wiary, on nie chce 

ze swojej. Brak nam kompromisu. Najgorzej, jeśli pomy-

ślę o przyszłym potomstwie... Czy można np. wziąć ślub 

w cerkwi, a dzieci ochrzcić w kościele lub odwrotnie? (...) 

Każde z nas chce zostać przy swojej wierze. Wiem, że to 

sytuacja problematyczna, ale nie wyobrażam sobie, by 

dwie chrześcijańskie wiary mogły tak podzielić ludzi, by 

nie mogli być razem, pomimo iż świetnie do siebie pasu-

ją Nie jest mi z tym lekko, sama nie wiem właściwie jak 

powinnam postąpić, ale, niestety, wyznawców prawosła-

wia w skali ogólnopolskiej jest tak niewielu... a miłość 

nie wybiera, ech...

Katarzyna

– Ja nie znam szczęśliwych mieszanych małżeństw, 

w najbliższej rodzinie też (brat, siostra). Po pół roku od 

ślubu prysła jak mydlana bańka miłość prawdziwa (mia-

ła być wieczna), a żyć trzeba 10, 20, 50 lat razem. We-

dług mnie nie należy się śpieszyć z najważniejszymi ży-

ciowymi decyzjami.

Awianka

– Katarzyno, twój dylemat przechodziło wiele młodych 

par i, niestety, większość z tych osób prawosławnych, któ-

re „dla dobra dzieci” wychowały je w wierze większości 

wyznaniowej, zgotowało sobie po wielu, wielu latach wła-

sne, prywatne „piekiełko” – ból, pniżenie, osamotnienie. 

Jak nie wierzysz, przejdź się choćby na jeden z cmenta-

rzy prawosławnych w Polsce (poza Białostocczyzną) – ile 

grobów niedawno pochowanych rodziców jest zapuszczo-

nych, osamotnionych, chociaż dzieci są na miejscu. Ilu 

z nas leży na cmentarzach rzymskokatolickich, a przy po-

chówku największą, wstydliwą tajemnicą rodziny było to, 

że byliśmy prawosławnymi? Nawet ksiądz uczestniczący 

w pogrzebie o tym nie wie.

(...) W krajach takich jak Polska, gdzie tolerancja wy-

znaniowa najczęściej jeszcze polega li tylko na tolerowa-

niu, w większości przypadków tylko dziecko wychowane 

w prawosławiu jest w stanie przyjąć spuściznę duchową 

płynącą z wyznań obydwu rodziców. I to także najczęściej 

kończy się zostaniem przy prawosławiu, a odrzuceniem 

całych korzeni narodowościowych prawosławnego rodzi-

ca. Jeżeli dzieci z takiego małżeństwa mieszanego są wy-

chowane w religii rzymskokatolickiej, religia strony pra-

wosławnej często staje się wstydliwą tajemnicą rodzinną, 

a dziecko, mając tak silny nacisk otoczenia, z reguły ją cał-

kowicie odrzuca, wprost nie chce jej znać. (...)

Chcę cię przestrzec przed dwiema pułapkami, które są 

lansowane często przez drugą stronę. 

1. „Podzielmy się w ten sposób, że ślub bierzemy w cer-

kwi, a dzieci ochrzcimy w wierze rzymskokatolickiej” – to 

nie jest żadna równość, ślub w cerkwi jest piękny, lecz 

w prozaicznym życiu liczą się dzieci (na nich też napraw-

dę zależy Kościołowi jako instytucji). 

2. „Wychowajmy dzieci w religii rzymskokatolickiej, bo 

będzie im łatwiej żyć w Polce. To zrobimy dla ich dobra” 

– co to za dobro, kiedy się zamyka przed własnymi dzieć-

mi własną spuściznę duchową. (...)

Katarzyno, przeżyłam w życiu wiele, też byłam pewna 

„drugiej połówki” przez 13 lat, kiedy po tym okresie za-

częło się poniżanie mojej prawosławnej wiary. Wielkim 

szczęściem od Boga jest dla mnie to, że dzieci ochrzciłam 

i wychowałam w prawosławiu – teraz widzą one oba wy-

znania, lecz cenią także to piękno duchowe mojego. Jest 

to także ich wyznanie. (Ewa)

Z dyskusji na forum portalu Cerkiew.pl

Przedmałżeńskie przestrogi
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W największych polskich miastach zawisły bilboardy, 
z których uśmiechają się twarze przedstawicieli mniej-
szości narodowych mieszkających w Polsce. Napisy 
obok głoszą tylko: “Jestem Romką/Jestem Polką”, “Je-
stem Ukraińcem/Jestem Polakiem” itd. Do projektu zo-
stało zaproszone także Białoruskie Zrzeszenie Studentów 
(BAS), ale odmówiło. 

– Po prostu nie zgadzam się z hasłem kampanii. Uwa-
żam się za Białorusina, nie Polaka. Nie mam podwójnej 
tożsamości, choć Polska z racji urodzenia jest moją ojczy-
zną – wyjaśnia Radosław Dąbrowski, szef BAS-u.

Akcja nie podoba się także Andrzejowi Stepaniuko-
wi, dyrektorowi LO z białoruskim językiem nauczania 
w Bielsku Podlaskim. – Te zdjęcia z lakonicznym hasłem 
przypominają kampanie, dotyczące mniejszości seksual-
nych, kojarzą się z jakimiś ujawnieniami – mówi. – Bia-
łorusini tutaj nie muszą się ujawniać. Mieszkają tu od 
wieków, zawsze tu byli i to żadna tajemnica czy odkry-
cie. Znam lepsze sposoby opowiadania o wielokulturo-
wości tego regionu. 

Stepaniuk podziela stanowisko BAS-u. Też nie przema-
wia do niego hasło kampanii. – To trochę jak wrzucanie 
wszystkich od jednego kotła – i tych co do Polski przyje-
chali, i tych, co tu żyją z dziada pradziada. Ja wolę o sobie 
mówić, że jestem polskim Białorusinem. Utożsamiam się 

z naszym krajem i nie chcę mieć nic wspólnego z Repu-
bliką Białoruś. Ale to znaczy co innego niż powiedzieć: 
„Jestem Białorusinem/Jestem Polakiem”.

– Rozumiem BAS, bo czym innym jest podwójna toż-
samość, i ktoś może taką mieć, a co innego być Białoru-
sinem w Polsce - uważa Igor Łukaszuk, nauczyciel biało-
ruskiego w szkole we wsi Augustowo pod Bielskiem. Na 
samą kampanię patrzy już nieco przychylniej - To waż-
ny przekaz dla ludzi w kraju, że jesteśmy częścią polskiej 
społeczności przy zachowaniu własnej tożsamości. Przy 
postępującej polonizacji, tym, którzy nie chcą się ostro 
określać jako Białorusini, łatwiej może przyjąć za swo-
ją kompromisową formułę “Jestem Białorusinem/Jestem 
Polakiem”. 

Podczas ostatniego spisu powszechnego w niemal 30-
tysięcznym Bielsku Podlaskim do narodowości białoru-
skiej przyznało się 5-tysięcy mieszkańców. Prawosław-
nych jest tu prawie 50 procent. Wielu mówiących biało-
ruskim językiem woli nazywać się „tutejszymi”, „swo-
imi”, niż określać się narodowościowo.

– Spis pokazuje dobitnie, ilu świadomych Białorusinów 
mieszka w naszym mieście – uważa Andrzej Stepaniuk. 

Z „Kuriera Porannego”

 30 stycznia 2008

Nietrafi ona kampania

Minął
miesiąc
W regionie. Wielokilometrowe 
kolejki TIR-ów pojawiły się pod ko-
niec stycznia i na początku lutego na 
polsko-białoruskich przejściach gra-
nicznych. Główną tego przyczyną 
były strajki polskich celników, któ-
rzy dokonywali dużo mniej odpraw 
niż zazwyczaj. Celnicy domagali się 
podwyżek płac. Sytuacja uległa po-
prawie dopiero w drugim tygodniu 
lutego. Firmy przewozowe, zarówno 
polskie jak i białoruskie, które naj-
więcej straciły na granicznych prze-
stojach, zapowiedziały procesy o od-
szkodowanie przeciwko państwu pol-
skiemu.

Jest w końcu zgoda na wzniesie-
nie w Białymstoku pomnika „Pra-

wosławnym ofi arom drugiej wojny 
światowej...”. Po dziesięciu latach 
starań społecznego komitetu Woje-
wódzki Sąd Administracyjny anu-

lował wcześniejszą negatywną de-
cyzję wojewody podlaskiego w tej 
sprawie. Obecny projekt zakłada, że 
pomnik będzie kapliczką, która sta-

Stowarzyszenie Budowy Pomnika Prawosławnych Mieszkańców Białostoc-
czyzny – Zabitych, Zamordowanych, Zaginionych i Zamęczonych w latach 
1939-1956 apeluje o pomoc fi nansową. Pieniądze można wpłacać na konto:

ING Bank Śląski O/Białystok 30 1050 1823 1000 0023 1765 3232
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Przewodniczący Jan Syczewski może czuć się usatysfakcjonowany. 
Na zdjęciu – podczas ofi cjalnego otwarcia centralnego przeglądu XV 
Ogólnopolskiego Festiwalu „Piosenka Białoruska 2008”

nie w ogrodzeniu cerkwi św. Ducha 
przy ulicy Antoniukowskiej w Bia-
łymstoku. Znajdzie się na niej napis: 
„Prawosławnym ofi arom drugiej woj-
ny światowej, męczennikom za wia-
rę i narodowość w latach 1939-1956, 
świętym ziemi podlaskiej”. To epita-
fi a ku czci m.in. mieszkańców biało-
ruskich wsi, którzy po wojnie niewin-
nie zginęli z rąk podziemia zbrojnego. 
Komitet budowy pomnika prowadzi 
społeczną zbiórkę pieniędzy. Można 
je wpłacać na specjalne konto, utwo-
rzone przez stowarzyszenie. Potrzeba 
w sumie około 150 tysięcy złotych. 
Budowa memoriału rozpocząć się po-
winna pod koniec tego roku.

Luty znów minął na Białostoc-
czyźnie pod znakiem piosenki bia-
łoruskiej. Białoruskie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne pod szyldem 
Towarzystwa Kultury Białoruskiej 

po rocznej przerwie powróciło do 
organizowania swej sztandarowej 
imprezy – festiwalu piosenki biało-

ruskiej – w pełnym zakresie. Była to 
już XV jego edycja. W ub.r. w związ-
ku ze znanymi problemami fi nanso-
wymi odbył się tylko przegląd cen-
tralny. W tym roku przez cały luty 
trwały eliminacje na szczeblu po-
wiatowym – w Bielsku Podlaskim 
i Hajnówce – oraz centralnym, któ-
ry odbył się 17 lutego w Klubie Gar-
nizonowym w Białymstoku. Tydzień 
później zorganizowano już też trady-
cyjną wielką galę w hali sportowej 
„Włókniarza”. Czyt. też „Od Redak-

tora” na str. 3 i p. fotoreportaż z fe-

stiwalu na str. 26-27.

Marszałek województwa podla-
skiego Jarosław Dworzański pod-
pisał w Ministerstwie Rozwoju Re-
gionalnego w Warszawie kontrakt na 
pieniądze unijne (636 mln euro) dla 
naszego regionu. Po dwóch latach 
przerwy podlaskie gminy będą mo-
gły znów ubiegać się o sfi nansowanie 
z tej puli swych inwestycji. Wnioski 
będzie można składać już od końca 
lutego. Zawarty przez marszałka kon-
trakt przewiduje m.in. budowę dróg, 
lotniska regionalnego, opery i biało-
stockiego stadionu. 

8 lutego w białostockim klubie 
Fama odbyła się prezentacja kina 
niezależnego z Bielska Podlaskiego. 

Na rzecz Akademii Supraskiej
Do końca lutego trwała tegoroczna edycja akcji „Wspólne Dzieło”, którą 

od trzech lat z błogosławieństwa biskupa Jakuba prowadzi Fundacja Oikono-
mos. Po raz drugi objęto nią monaster Zwiastowania Bogarodzicy w Supra-
ślu, a ściślej tworzoną przy nim Akademię Supraską. Ośrodek (Prawosławne 
Centrum Naukowo-Konferencyjne) powstaje dzięki dotacjom z Unii Europej-
skiej, ale żeby je otrzymać, trzeba mieć 15 proc. wkładu własnego.

W 2005 r. w ramach „Wspólnego Dzieła” udało się zebrać środki, które 
pozwoliły ubiegać się o dotację w wysokości 3 mln zł. Razem z 523 tys. zł 
funduszy własnych umożliwiło to już 1 kwietnia br. przekazanie do użytku 
Domu Pielgrzyma w zachodnim skrzydle monasteru, jako bazy noclegowej 
Akademii Supraskiej.

Pieniądze zebrane w tym roku będą wkładem własnym we wniosku o do-
tacje na zagospodarowanie drugiego monasterskiego skrzydła. Mają się tam 
znaleźć biblioteka, nowoczesna medioteka, czytelnia, sale konferencyjne, 
kuchnia i jadalnia oraz pracownie dla personelu. Przewidywany koszt robót 
i pełnego wyposażenia tych pomieszczeń oszacowano na 10 milionów zło-
tych, co oznacza, że wymagany wkład własny to 1,5 miliona zł.

Niemal do każdego prawosławnego domu trafi ły ulotki z prośbą o wspar-
cie Akademii Supraskiej. Roznosili je duchowni podczas poświątecznych wi-
zyt duszpasterskich. (jch)

P.S. Fundacja Oikonomos liczy też na wsparcie z odpisu 1 proc. podatku 
i prosi wpłacanie pieniędzy także po zakończeniu tegorocznej edycji „Wspól-
nego dzieła”. Oto nr konta bankowego:

Klasztor Męski Zwiastowania NMP 
07 8060 0004 0680 0286 2000 0020 
Z dopiskiem „Akademia Supraska”
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Zaprezentowane zostały fi lmy „Ame-
rykancki sen” oraz „Za Svabodu”. 
Pierwszy opowiada o niezwykłej po-
dróży przez Amerykę, natomiast dru-
gi to dokument o rewolucji w Biało-
rusi. Twórcy prezentowanych fi lmów, 
czyli Masław, Kirgi$ i Parkos, to eki-
pa Radia Bałaćko, zwana także Trze-
ma Błotnymi Jeźdźcami. 

Białystok jest kolejnym – po Łodzi, 
Warszawie i Katowicach – miastem, 
które przyłączyło się do ogólnopol-
skiej akcji „Przestrzeń miasta”. Reali-
zuje ją „Młode Centrum”. Przez cały 
luty ekipy uzbrojone w aparaty foto-
grafi czne przemierzały miasto, od cen-
trum aż po osiedla na obrzeżach. Wy-
konywały dokumentację tych miejsc, 
w których znajdują się napisy atakują-

ce ludzi ze względu na przynależność 
do mniejszości etnicznej, wyznanie, 
orientację seksualną czy przekonania. 
Pod koniec miesiąca lista takich miejsc 
wraz z fotografi ami została przekaza-
na policji oraz straży miejskiej. O na-
zistowskich i obraźliwych napisach, 
których prawdziwy wysyp nastąpił 
w u Białymstoku w ubiegłym roku, 
pisaliśmy też na łamach „Czasopisu”.

Wiejskie szkoły stopniowo znikają z naszego krajobra-
zu, bo nie ma komu już się w nich uczyć. Jeszcze trochę, 
a wszędzie będzie tylko po jednej placówce na całą gmi-
nę, w miasteczkach będących jej siedzibą. Tak oto ziścił 
się pomysł jeszcze z czasów PRL, by tworzyć tzw. zbior-
cze szkoły gminne. Z tym, że dzieci z okolicznych wsi 
tam już praktycznie nie będzie. Ich wyludnianie się spra-
wi, że zniknie i problem dowozu uczniów.

A co z budynkami po zlikwidowanych szkołach? Dotąd 
gminy najczęściej wyprzedawały je w prywatne ręce. Na-
bywcami zostawały przeważnie osoby z zewnątrz, miesz-
kańcy Białegostoku, Warszawy... Za stosunkowo niewiel-
kie pieniądze weszły w posiadanie poszkolnych budyn-
ków, inwestując i urządzając w nich albo swe wiejskie 
„rezydencje”, albo pensjonaty, także domy opieki. Na-
bywców znalazły nawet dawno opuszczone szkoły, któ-
re zdążyły popaść w całkowitą ruinę, nadając się tylko 
do wyburzenia.

Nowi właściciele tych obiektów nie włączają się ani 
w życie lokalnych społeczności, bo nie czują z nimi żad-
nych więzi. W efekcie szkoły te, będące niegdyś dla oko-
licznych mieszkańców ważnymi centrami społecznymi 
i kulturalnymi, zostają wyrwane z tutejszej historii i tra-
dycji. Dlatego godne pochwały są inicjatywy przekształca-
nia tych obiektów w ośrodki, nadal mogące służyć szczyt-
nym celom, chociaż już przeważnie okazjonalnie i dla 
przyjezdnych (turystów, uczestników wszelakich konfe-
rencji itp.). Wójtom sprzyjają możliwości pozyskiwania 
na ten cel funduszy unijnych. Podobno takie pieniądze są 
na wyciągnięcie ręki. Potrzebny jest tylko pomysł. Do tej 
pory za środki unijne w wielu dawnych wiejskich szkołach 
urządzono czy to ośrodki edukacji ekologicznej, bazy ko-
lonijno-noclegowe, czy nawet zwykłe świetlice. Pięknie 
odrestaurowane budynki z gwiazdkowym logiem spon-
sora na błyszczącej elewacji niestety na co dzień najczę-
ściej pozostają zamknięte.

Innego rodzaju inicjatywa powstała w Rybołach, gm. 
Zabłudów. Gdy w ub.r. została tam zamknięta podstawów-
ka, budynkiem zainteresował się proboszcz miejscowej 

parafi i prawosławnej, o. Grzegorz Sosna. Duchowny, zna-
ny ze swych zainteresowań i badań historycznych, doty-
czących lokalnych dziejów, już dawno wiedział, że szko-
ła została zbudowana na terenie cerkiewnym. Ale zamiast 
występować w imieniu parafi i do władz z roszczeniami 
majątkowymi, zaproponował utworzenie w opuszczonym 
budynku muzeum małej ojczyzny (nazwa robocza). Ta 
oddolna inicjatywa zyskała przychylność burmistrza Za-
błudowa, który zgodził się nie wystawiać nieruchomo-
ści do sprzedaży.

Dobrym duchem powstającego muzeum jest Lidia Mar-
tyniuk, szefowa Wiejskiego Domu Kultury w Rybołach 
(to też dziś u nas już rzadkość). Dzięki jej staraniom i na-
mowom zebrano już pierwsze eksponaty – sierpy, widły, 
dzbany, krosna, dawne chłopskie ubrania, makatki, po-
żółkłe fotografi e... Muzeum powstaje głównie z myślą 
o przyjezdnych, turystach, których fascynują podlaskie 
wioski, cerkwie, tutejsza kultura i historia. Muzeum, któ-
rego koordynatorem jest sam proboszcz o. Grzegorz So-
sna, swe podwoje dla zwiedzających ma otworzyć już za 
kilka miesięcy. (jch)

Na ratunek zlikwidowanym szkołom

Była podstawówka w Rybołach stanie się siedzi-
bą muzeum
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Związani z Białymstokiem dwaj 
młodzi, znani w Polsce pisarze 
– Szymon Hołownia i Ignacy Kar-
powicz, zostali laureatami 17. edy-
cji białostockiej Nagrody Literackiej 
im. Wiesława Kazaneckiego. Pierw-
szy otrzymał nagrodę za „Tabletki 
z krzyżykiem. Pierwsza pomoc w lę-
kach związanych z Bogiem, końcem 
świata, czyśćcem i duchami” (w uza-
sadnieniu werdyktu: „za próbę po-
głębionego dyskursu na temat py-
tań ostatecznych oraz użycie nowe-
go języka w refl eksji na temat wia-
ry”). Karpowicza nagrodzono za jego 
kolejną książkę „Nowy kwiat cesarza 
(i pszczoły)” – „za ciekawość świata, 
ludzi i kultur oraz umiejętność oglądu 
rzeczywistości z dystansem i z bliska 
jednocześnie”. Nagroda Literacka im. 
Kazaneckiego przyznawana jest twór-
com, którzy są związani ze środowi-
skiem literackim Białegostoku albo 
tu się urodzili czy zamieszkują, albo 
których twórczość wykazuje związki 
z miastem i regionem. Obaj nagrodze-
ni otrzymają po 7,5 tys. zł.

Po zimowych feriach pełna parą ru-
szyły... leśne bimbrownie. Świadczą 
o tym policyjne akcje. Podczas jednej 
z nich w lesie pod Raduninem (gmina 
Gródek) policja skonfi skowała 600 li-
trów zacieru, 20 litrów gotowego al-
koholu oraz sprzęt służący do jego 
produkcji – dwie kompletne linie do 
destylacji. Na gorącym uczynku przy-
łapano też dwóch bimbrowników.

W kraju. 31 stycznia rzecznik 
praw obywatelskich zajął stanowi-
sko w sprawie wyemitowania po ter-

minie i w okrojonej formie prawo-
sławnego nabożeństwa bożonarodze-
niowego. Uznał ten fakt za narusze-
nie praw obywatelskich. Janusz Ko-
chanowski zwrócił uwagę prezesowi 
TVP, że Konstytucja Rzeczpospolitej 
Polskiej przewiduje równouprawnie-
nie Kościołów i związków wyznanio-
wych, które wypełniając swoje funk-
cje religijne mogą w szczególno-
ści korzystać ze środków masowe-
go przekazu. Rzecznik podkreślił, że 
Polski Autokefaliczny Kościół Pra-

wosławny jest drugim pod względem 
liczby wiernych Kościołem w Polsce. 
Jednocześnie wyraził przekonanie, że 
tegoroczny przypadek miał charakter 
incydentalny i że taka sytuacja nie po-
wtórzy się w przyszłości.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
rozdysponowało środki fi nansowe na 
2008 rok, przeznaczone dla mniejszo-
ści w Polsce – doniosły media. Do-
tacje wzrosną z 12 262 tys. zł w ze-
szłym roku do 13 454 tys. zł obecnie. 
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Wcale nie jest tak dobrze
Środowiska mniejszości narodowych od lat są przyzwyczajone, że ministe-

rialne dotacje na ich projekty w ostatecznym kształcie przyznawane są dopie-
ro w styczniu-lutym. Jeszcze później, bo nawet w kwietniu, pierwsze środki 
trafi ają na rachunki poszczególnych organizacji. Szczególnie dotkliwie od-
czuwają to stowarzyszenia prowadzące ciągłą działalność merytoryczną (np. 
wydawniczą, jak my), bądź organizujące imprezy w pierwszym kwartale.

W związku z utyskiwaniami przewodniczącego BTSK Jana Syczewskiego, 
który dotacji na festiwal piosenki białoruskiej nie był pewny nawet już w je-
go trakcie, sprawą wnikliwie zainteresowała się białostocka „Gazeta Wybor-
cza”. W połowie lutego udało się jej uzyskać dane, wciąż nieofi cjalne, o po-
dziale funduszy dla instytucji i projektów mniejszości narodowych na 2008 
roku. Dziennik napisał, że we wcześniej zaplanowanym budżecie nastąpiły 
jednak cięcia, gdyż z tej puli postanowiono wykroić 2 mln zł na budowę li-
ceum litewskiego w Puńsku, co odczuje większość innych organizacji. Ale 
nie białoruskie, bo one „wyszły z tej operacji obronną ręką”.

Te doniesienia nie są jednak prawdziwe. Tylko Towarzystwo Kultury Biało-
ruskiej może mieć powody do zadowolenia. Dostanie bowiem dotacje, wcze-
śniej przyznawane BTSK. Na Festiwal Piosenki Białoruskiej będzie to pra-
wie 150 tys. zł, zaś na działalność zespołów amatorskich około 100 tys. zł. 
Dofi nansowane też zostaną Kupalle w Białowieży, konkursy recytatorskie, 
kolędnicze i teatralne oraz prezentacje zespołów obrzędowych. Po kilkulet-
niej przerwie ze środków MSWiA zostanie też zorganizowany festiwal „Bar-
dauskaja Vosień”. Po raz pierwszy dotacje z tej puli otrzyma organizator dru-
giego, mającego poparcie Cerkwi, festiwalu muzyki cerkiewnej w Hajnów-
ce. Z tym, że będą to pieniądze na projekty promujące tradycje noworoczne 
i bożonarodzeniowe.

Inne organizacje białoruskie na wsparcie swoich stałych przedsięwzięć 
otrzymają jednak dotacje okrojone, średnio o 10 proc. Dotyczy to także „Cza-
sopisu”. Dotacja na wydawanie naszego pisma będzie o 10 tys. zł mniejsza 
niż w roku ubiegłym, zaś „Niwy” aż o 60 tys. zł (nie będzie też kilkudzie-
sięciu tysięcy zł przyznawanych dotąd na inne inicjatywy tego tygodnika, 
głównie wydawnicze).

Cóż, cięcia dotacji nie spowodują wprawdzie zaprzestania działalności 
białoruskich organizacji, ale w czasach, gdy koszty, ceny i wynagrodzenia 
wszędzie wzrastają, spadek dofi nansowania naszych inicjatyw jest czymś 
niepokojącym.

Jerzy Chmielewski
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Ale zyskać mają tylko Kaszubi i Li-
twini. Ci ostatni otrzymają środki na 
budowę szkoły litewskiej w Puńsku. 
Białoruska mniejszość w tym roku 
otrzyma dotacje na poziomie zbli-
żonym do ubiegłorocznego. Mini-
sterstwo pod nowym kierownictwem 
zapomniało o karze nałożonej przez 
poprzedniego wiceministra Jarosła-
wa Zielińskiego (PiS) na Białoruskie 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne, 
które – jako Towarzystwo Kultury 
Białoruskiej – dostanie znów w miarę 
przyzwoite fundusze. W sumie mniej-
szość białoruska dostanie o ponad sto 
tysięcy złotych mniej, ale w zeszłym 
roku 300 tys. zł z ogólnej kwoty dla 
niej szło na działalność Radia Racja, 
które teraz jest fi nansowane z MSZ. 
Komentarz na poprzedniej stronie.

Przez cały miesiąc opinia publiczna 
w Polsce śledziła losy chorego na mu-
kowiscydozę 10-miesięcznego Biało-

rusina. Jego matka, obywatelka Biało-
rusi, zrzekła się praw do dziecka tuż 
po jego urodzeniu. Chłopczyk przeby-
wa w szpitalu w Gdańsku. Wyznaczo-
no mu też rodzinę zastępczą. Sprawą 
chłopczyka nazwanego Jasiem (jego 
prawdziwe imię i nazwisko to Paweł 
Iwanow) zajęła się lubelska prokura-
tura. Złożyła już apelację od orze-
czenia lubelskiego sądu o wydaniu 
chłopca Białorusi oraz wnioskowa-
ła o wstrzymanie wykonania tego 
orzeczenia. Ponadto prokuratura 
chce ustalić tożsamość ojca dziecka 
i w tym celu przesłuchała jego mat-
kę. Białorusinka powiedziała telewi-
zji TVN, że ojcem dziecka jest Polak. 
Złożyła też do Urzędu Wojewódzkie-
go w Lublinie pismo, w którym pro-
si wojewodę o wyrażenie zgody na 
jej pobyt w Polsce (przebywa tu już 
od 1996 r.; ma troje dzieci, z których 
dwójka urodziła się w Lublinie).

Monika Szewczyk, szefowa bia-
łostockiej Galerii Arsenał, zajęła 17. 
miejsce na liście 100 Najważniejszych 
Osobistości Polskiego Świata Sztuki. 
Listę stworzyło pismo „Obieg”, wy-
dawane przez Centrum Sztuki Współ-
czesnej Zamek Ujazdowski w War-
szawie. Podkreślono odwagę Moniki 
Szewczyk oraz to, że „nigdy nie bała 
się pokazywać sztuki trudnej i kon-
trowersyjnej”. Przypomniano także 
jej zasługi w stworzeniu Kolekcji II 
Arsenału, jednej z najciekawszych 
kolekcji sztuki polskiej lat 90. Na 27. 
miejscu sklasyfi kowano Leona Tara-
sewicza, jako „twórcę jednej z naj-
ciekawszych pracowni artystycznych 
w polskim systemie kształcenia. Nie-
zwykle oryginalnego i niezwykle ak-
tywnego malarza. Osobowość”. 

18 lutego w Muzeum Narodowym 
we Wrocławiu otwarto nową wysta-
wę Leona Tarasewicza. Ważące 15 
ton trzykondygnacyjne rusztowanie 
niemal w całości zajęło wnętrze mu-
zealnego atrium. Artysta drewniane 
podłogi konstrukcji pokrywa różnej 
wielkości plamami w trzech kolorach. 
Oglądający będą przyglądać się pra-
cy Tarasewicza, chodząc po wszyst-
kich poziomach, które łączą specjal-
nie skonstruowane schody. Wrocław-
ska wystawa potrwa miesiąc.

„Panichida”, płyta wrocławskie-
go prawosławnego chóru męskie-
go Oktoich, została w tym roku no-
minowana do nagrody „Fryderyki” 
w kategorii „muzyka poważna”. To 
prawdopodobnie pierwsze wyróż-
nienie chóru prawosławnego na szer-
szej niż tylko cerkiewna płaszczyź-
nie. Chór „Oktoich”, działający przy 
wrocławskiej cerkwi świętych Cyry-
la i Metodego, powstał we wrześniu 
1991 roku. Na repertuar składają się 
hymny, utwory liturgiczne w tradycji 
słowiańskiej, a także w języku grec-
kim – z kręgu tradycji bizantyjskiej 
– i kilka hymnów Cerkwi gruzińskiej. 
Nagroda Muzyczna Fryderyki (istnie-
je od roku 1995) od 1999 przyznawa-
na jest przez Akademię Fonografi cz-

Kontrowersje 
wokół generała

Publikacja w lokalnym dodatku 
„Gazety Wyborczej” w Bydgoszczy 
spowodowała zdjęcie z porządku ob-
rad rady miejskiej punktu o nadaniu 
jednej z ulic w mieście imienia gene-
rała Stanisława Bułak-Bałachowicza, 
barwnej postaci, dobrze znanej w hi-
storii Białorusi i Białostocczyzny. 
W artykule powołano się na publika-
cję w żydowskim miesięczniku „Mi-
drasz”, wskazującą, że w latach 20. 
ubiegłego wieku ludzie Bułak-Bała-
chowicza (tzw. bałachowcy) walcząc 
z bolszewikami mieli dopuszczać się 
gwałtów, rabunków i mordów na lud-
ności żydowskiej. Mieszkający w Bydgoszczy wnuk generała twierdzi, że 
jego dziadek z pogromami żydowskimi nie miał nic wspólnego, a tych, któ-
rzy ich dokonywali, wręcz kazał rozstrzeliwać. „Gazeta Wyborcza” przyto-
czyła z kolei wypowiedź historyka, badacza terroru w dawnej Rosji, który 
twierdzi, że „Bułak-Bałachowicz był awanturnikiem, a nie żadnym przywód-
cą politycznym, to jakiś bardzo brutalny wojownik”. Przewodniczący Bia-
łoruskiego Towarzystwa Historycznego dr Oleg Łatyszonek z Uniwersytetu 
w Białymstoku o generale napisał swą pracę doktorską, z której wyłania się 
wizerunek jak najbardziej patriotyczny. (jch)

Gen. Stanisław Bulak-Bała-
chowicz
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ną. W jej skład wchodzi ponad sied-
miuset artystów, dziennikarzy mu-
zycznych i profesjonalistów z pol-
skiej branży fonografi cznej.

11 lutego minęła 10. rocznica śmier-
ci metropolity Bazylego (Doroszkie-
wicza). W tym dniu na grobie Wła-
dyki na warszawskim cmentarzu pra-
wosławnym na Woli odprawiono uro-
czystą panichidę. Na forum interneto-
wym Cerkiew.pl przypomniano nato-
miast, że metropolita Bazyli urodził 
się w opuszczonej dziś wsi Cisy 
w gm. Narew, a po domu rodzinnym 
przyszłego hierarchy pozostał już tyl-
ko ledwie widoczny fundament, zaro-
śnięty dzikimi krzakami i drzewami. 
Nie ma tam żadnego pamiątkowego 
krzyża, nie mówiąc o pomniku. Czy 
ktoś podejmie inicjatywę jego posta-
wienia?

Ukazał się „Atlas polskiego podzie-
mia niepodległościowego 1944-56”, 
wydany przez Instytut Pamięci Na-
rodowej. Skrótowo, na kilkuset stro-
nach, za pomocą 400 map, pięciuset 
zdjęć i tabel, odtworzono informa-
cje o datach, potyczkach, struktu-
rze i aktywności oddziałów party-
zanckich tamtego okresu. Część po-
święconą Białostocczyźnie opracował 
Piotr Łapiński z białostockiego IPN. 
Jak zauważyli recenzenci, lakonicz-
ność informacji podanych w wydaw-
nictwie zaciera nieco prawdziwe ob-
licze niektórych akcji zbrojnego pod-
ziemia po 1944 r. Szczególnie, jeśli 
książkę weźmie do ręki osoba sła-
bo orientująca się w historii i specy-
fi ce regionów działania partyzantów. 
I tak na przykład zbrodnia dokonana 

przez oddział „Burego” została opisa-
na tak: „29 stycznia – 1-2 lutego 1946 
– III Brygada Wileńska NZW (oko-
ło 120 osób) przeprowadziła pacyfi -
kację terenów zamieszkanych przez 
ludność białoruską, spaliła częściowo 
lub w całości wsie Zaleszany, Szpaki, 
Zanie i Końcowizna (zginęło łącznie 
49 osób), rozstrzelała w rejonie Pu-
chał Starych 30 zatrzymanych furma-
nów”. I to wszystko.

W Republice Białoruś. Od 
1 lutego opłata za eksport ropy zosta-
ła podniesiona z 275 do 334 dolarów 
za tonę. Odpowiednio wzrosła rów-
nież opłata za wwóz rosyjskiego su-
rowca na terytorium Białorusi – z 92 
dolarów za tonę do 112. Podwyż-
ka ceł wynika z porozumień zawar-

tych z Rosją. Oba kraje przyjęły, że 
będą stosować jednakowe stawki cel-
ne na ropę i produkty ropopochodne. 

W styczniu wzrosły ceny na tranzyt 
tego surowca przez terytorium Biało-
rusi. Podwyżka dotyczyła paliwa pły-
nącego rurociągiem „Przyjaźń”. Opła-
ta za przesłanie jednej tony ropy do 
stacji w Adamowie po polskiej stro-
nie wynosi około 3 euro, a do ukraiń-
skich Brodów – 1 euro. Podwyżki ceł 
i opłat tranzytowych w Białorusi nie 
wpływają na fi nanse polskich fi rm pa-
liwowych, zaś rafi neria w Możejkach 
na Litwie, należąca do polskiego kon-
cernu „Orlen”, nie korzysta z dostaw 
ropy z terytorium Białorusi.

Koncern gazowy Gazprom zagro-
ził Białorusi podwojeniem cen gazu 
w tym roku – powiedział prezydent 
Aleksander Łukaszenka w wywia-
dzie dla rosyjskiego kanału „Rus-

sia Today”. Informację tę podała też 
państwowa białoruska agencja praso-
wa Biełapan na swojej stronie inter-
netowej. Białoruski prezydent uznał, 
iż „Rosja traktuje Białoruś – swego 
partnera w Związku Białorusi i Rosji 
– w niesprawiedliwy sposób”. Przy-
wołał w tym miejscu, obok podwy-
żek gazu, zmniejszający się wyraźnie 
eksport z Białorusi do Rosji. 

Opozycja białoruska w ramach 
kampanii „Europejska Białoruś” po-
parła inicjatywę eurodeputowanych, 

Białorusini przeciwko przyłączeniu do Rosji
Jak wynika z najnowszych badań socjologicznych, przeprowadzonych przez 

Centrum Analityczno-Informacyjne Administracji Prezydenta RB, tylko 3,4 
proc. obywateli opowiada się za włączeniem ich państwa w skład Federacji 
Rosyjskiej. Większość respondentów (43,7 proc.) uważa, że Białoruś powinna 
być niepodległa i układać swe relacje z Rosją zgodnie z normami międzyna-
rodowymi. Niemal tyle samo (42,2 proc.) przyszłość Białorusi widzi w rów-
noprawnym związku państwowym z Rosją. (jch)

Aleksander Łukaszenko podczas otwarcia nowej siedziby wydziału 
dziennikarstwa uniwersytetu w Mińsku. Była to kolejna okazja do 
wygłoszenia populistycznego przemówienia do narodu
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za sprawą których w Parlamencie 
Europejskim zbierane są podpisy 
pod apelem do Komisji Europejskiej 
o rozpoczęcie negocjacji w sprawie 
wprowadzenia ułatwień wizowych 
w kontaktach z Białorusią i obniże-
nie ceny wiz schengeńskich dla oby-
wateli tego kraju. Autorami deklara-
cji w sprawie wiz Schengen dla Bia-
łorusinów są eurodeputowani z frak-
cji socjalistycznej – Polka Genowe-
fa Grabowska, Litwin Justas Paleckis 
oraz Austriak Hannes. KE stawia jed-
nak w przypadku Białorusi warunek 
– zgoda władz w Mińsku na demokra-
tyczne reformy. Do inicjatorów kam-
panii „Europejska Białoruś”, w ra-
mach której zbierane są podpisy na 
rzecz wstąpienia Białorusi do UE, 
należą międzynarodowy koordyna-
tor „Karty-97” Andrej Sannikou, wi-
ceszef partii Białoruski Front Narody 
(BNF) Wiktar Iwaszkiewicz, były wi-
ceminister spraw zagranicznych Mi-
chaił Marynicz i lider socjaldemokra-
tów Mikoła Statkiewicz.

Aleksander Łukaszenko zapewnił, 
że jego kraj robi wszystko, co możli-
we, by zapobiec „przeistoczeniu gra-
nicy z UE w nową żelazną kurtynę”. 
Według niego, Białoruś bardzo upro-
ściła procedurę wydawania wiz dla 
obywateli UE. – Odeszliśmy nawet 
od zasady wzajemności i wprowa-
dziliśmy dla obywateli Polski, Li-
twy, Łotwy i Estonii cenę wiz wyso-
kości 25 euro zamiast 60 – podkreślił 
białoruski prezydent (Białoruś zniosła 
też dla obywateli tych krajów obowią-
zek meldowania się w organach bia-
łoruskiej milicji w ciągu trzech dni po 
przybyciu). Łukaszenko jest zdania, 
że to sama UE stworzyła trudności 
w kontaktach z UE „wymyślając te-
maty więźniów politycznych i praw 
człowieka”. Jednocześnie Białoruś 
podniosła ceny wiz dla Amerykanów 
– do 180 dolarów za wizę jednokrot-
ną i 350 za wielokrotną.

Aleksander Łukaszenko publicznie 
się przyznał, że w ramach ogłoszonej 
amestii pięciu więźniów – m.in. Zmi-

cier Daszkiewicz z Młodego Frontu 
i przedsiębiorca Andrej Klimau – zo-
stało zwolnionych pod naciskiem Za-
chodu. Szef białoruskiego państwa za-
parł się jednak, by uwolnić odsiadu-
jącego 5 i pół roku więzienia Alek-
sandra Kazulina, swego konkurenta 
w wyborach prezydenckich w 2006 
roku. Szukając kompromisu z Za-
chodem spróbował go jednak zmusić 
do emigracji, wykorzystując poważ-
ną chorobę jego żony, Iriny. – Niech 
jedzie do Niemiec na leczenie razem 
z nią – grzmiał na jednym z publicz-
nych spotkań. – Jednak on nie chce! 
Jego córki prosiły go, by ratował 
mamę, jednak ten nie chce, bo żona 
nie jest już mu potrzebna! W rzeczy-
wistości to żona apelowała do męża, 
by się nie poddawał i z „cynicznej 
propozycji” nie korzystał. Irena Ka-
zulin, ciężko chora na raka, zmarła 
23 lutego.

Zgodnie z nowym rozporządzeniem 
rządu, cudzoziemscy duchowni będą 
mogli uzyskać zgodę na pracę w Bia-
łorusi najwyżej na rok i to po uzgod-
nieniu z urzędem ds. religii i narodo-
wości. „Ten okres może być przedłu-
żany bądź skracany” – głosi doku-
ment. Wydawaniem zezwoleń na po-
byt dla cudzoziemskich duchownych 

zajmą się organy MSW. W celu uzy-
skania zezwolenia kandydat będzie 
musiał przedstawić szereg dokumen-
tów, potwierdzających jego kwalifi -
kacje. Białoruskie władze mogą od-
mówić bez podania przyczyn prawa 
wjazdu cudzoziemskiemu duchowne-
mu. Obecnie prawie połowa z ok. 350 
księży katolickich w Białorusi to cu-
dzoziemcy, w większości Polacy. Du-
chownych brakuje głównie w katolic-
kich i protestanckich diecezjach. 

Znany działacz białoruskiej opo-
zycji Andrej Klimau został nieocze-
kiwanie przedterminowo zwolniony 
z więzienia. Klimau został skazany na 
dwa lata więzienia w sierpniu 2007 r. 
Uznano go za winnego nawoływa-
nia w Internecie do obalenia władz 
państwowych. Powodem zatrzyma-
nia opozycjonisty był opublikowany 
na stronie opozycyjnej ZPO artykuł, 
w którym Klimau wzywał do udzia-
łu w antyrządowych demonstracjach. 
Także lider białoruskiego opozycyjne-
go „Młodego Frontu” Źmicier Dasz-
kiewicz został wypuszczony na wol-
ność na cztery miesiące przed zakoń-
czeniem odbywania wyroku 1,5 roku 
pozbawienia wolności za przynależ-
ność do nielegalnej organizacji Po-
dobnie skrócono odbywanie kary 

Найбольшы вораг Лукашэнкі – Аляксандр Казулін
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21-letniemu Arturowi Finkiewiczo-
wi. Zdaniem opozycji, kroki władz 
są przejawem starań Aleksandra Łu-
kaszenki o lepsze kontakty z Zacho-
dem. Zapowiedział on na wrzesień 
wybory parlamentarne i obiecał za-
prosić na nie międzynarodowych ob-
serwatorów.

Białoruski ruch „Za Wolność” nie 
weźmie udziału w wyborach parla-
mentarnych – zapowiedział jego li-
der Aleksander Milinkiwicz. Kiero-
wany przez Milinkiewicza ruch spo-
łeczny zgłosił do wyborów stu dzie-
sięciu kandydatów, ale wystartują oni 
z list partii opozycyjnych. – Ruch jest 
organizacją apolityczną i jako taki 
nie będzie angażował się w kampa-
nię wyborczą – oświadczył Milinkie-
wicz. Działacze inicjatywy „Za Wol-
ność” będą sprawdzać, czy w kam-
panii wyborczej władza przestrzega 
demokratycznych zasad. Rozpocz-
ną również kampanię społeczną na 
rzecz udziału w wyborach jak naj-
większej liczby Białorusinów. Ruch 
społeczny „Za Wolność” działa nie-
legalnie. Władze dwukrotnie odmó-
wiły jego rejestracji.

18 lutego milicja zatrzymała 

i przesłuchała Aleksandra Milinkie-
wicza, gdy ten udawał się na mani-
festację drobnych przedsiębiorców 
na jednym z placów Mińska. Biało-
ruski opozycjonista brał już udział 
w podobnej manifestacji na począt-
ku stycznia, gdy kupcy protestowa-
li przeciwko dekretowi Łukaszenki, 
ograniczającemu ich działalność go-
spodarczą.  Pod koniec stycznia bia-
łoruskie siły specjalne rozpędziły po-
dobną nielegalną demonstrację indy-
widualnych przedsiębiorców.

Białorusini rozpoczną w tym roku 
budowę elektrowni atomowej. Pierw-
szy reaktor ma zostać uruchomiony 
już w 2016 roku. Władze w Mińsku 
zamierzają w fazie projektowania 
i budowy korzystać z doświadczeń 
innych krajów. Na specjalną konfe-
rencję poświęconą energetyce jądro-
wej zaproszono fi rmy z Rosji, Ukra-
iny, Szwecji, Francji i Niemiec. Zda-
niem specjalistów w tej dziedzinie, 
Białoruś już za rok stanie przed po-
ważnym kryzysem energetycznym.

Białoruskie władze będą poszu-
kiwały żołnierzy, którzy zaginę-
li w Afganistanie podczas interwen-
cji radzieckiej w latach 80. ubiegłe-

go wieku. Chodzi o dwunastu Biało-
rusinów, których ofi cjalnie nie uznano 
za zmarłych, ale wszelki ślad po nich 
zaginął. Białoruś o pomoc w poszu-
kiwaniach zwróciła się do władz Ro-
sji. Działacze białoruskiego Związku 
Kombatantów uważają, że niektórzy 
żołnierze uznani za zaginionych tra-
fi li do niewoli, albo zmienili tożsa-
mość i służą w innej armii. Z ujaw-
nionych oficjalnych danych wyni-
ka, że podczas okupacji Afganista-
nu przez Związek Radziecki wysła-
no do tego kraju 30 tysięcy Białoru-
sinów. 771 z nich poległo. 

Na świecie. Rada Europy potę-
piła Białoruś za wykonanie wyro-
ków śmierci na trzech kryminalistach, 
określając postawę władz w Mińsku 
jako „pogardę” wobec wartości ludz-
kich. Sekretarz generalny Rady Ter-
ry Davis przypomniał, że egzekucje 
te stoją w sprzeczności z duchem nie-
dawnej rezolucji ONZ, apelującej do 
wszystkich krajów świata o wprowa-
dzenie moratorium na wykonywanie 
kary ostatecznej. Białoruś jest jedy-
nym krajem europejskim, który nie 
należy do Rady Europy i jedynym 
w Europie, gdzie jest wykonywana 
kara śmierci.

Problemy współpracy gospodarczej 
między Rosją i Białorusią były głów-
nym tematem rozmów prezydentów 
Władimira Putina i Aleksandra Łu-
kaszenki, które miało miejsce 4 lute-
go w Soczi, nad Morzem Czarnym. 
Wiadomo, że już podczas poprzed-
niego spotkania obu przywódców 
(w połowie grudnia w Mińsku)  stro-
nom udało się uzgodnić warunki do-
staw rosyjskiego gazu. Moskwa przy-
znała również Mińskowi na preferen-
cyjnych warunkach kredyt w wysoko-
ści 1,5 mld dolarów. Białoruś zwró-
ciła się do Rosji o jeszcze jedną taką 
pożyczkę. Ponadto prezydent Łu-
kaszenko oświadczył, że jego kraj 
z chęcią uczestniczyłby w budowie 
wioski olimpijskiej, przygotowywa-
nej na igrzyska zimowe w 2014 roku. 
Łukaszenko chciałaby, aby przedsię-

16 лютага сустрэчу лідэра руху „За свабоду” Аляксандра Мілін-
кевіча з жыхарамі Рэчыцы сарвала міліцыя 
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biorstwa z jego kraju zbudowały je-
den z obiektów wioski olimpijskiej, 
który by miał białoruski charakter.

Konsul Republiki Białoruś na Ło-
twie Aleh Andrejeu poinformował, że 
dla Łotyszy, Litwinów i Polaków zo-
stał zniesiony dotychczasowy obowią-
zek meldowania się w organach biało-
ruskiej milicji w ciągu trzech dni po 
przybyciu do Białorusi. Obecnie, pod-
czas załatwiania na granicy karty mi-
gracyjnej, jej rejestracja w organach 
spraw wewnętrznych nie jest obo-
wiązkowa w przeciągu 30 dni. Rów-
nież dla krajów sąsiadujących z Biało-
rusią zachowano możliwość wydania 
wizy w trybie przyśpieszonym (w cią-
gu doby). Powyższe zmiany regulu-
ją umowy „O wzajemnych wyjazdach 
obywateli”, podpisane przez Białoruś 
z trzema sąsiadującymi krajami. Obo-
wiązują one od 1 lutego.

W połowie lutego nieznani sprawcy 
niezwykle brutalnie pobili na Litwie 

Romana Warszyckiego – dziennika-
rza białostockiego oddziału Telewizji 
Polskiej. Reporter od wielu lat zajmu-
je się tematyką związaną z Białorusią 
i z Polakami na Wschodzie. Ostatnio 
współpracuje także z telewizją Biel-
sat. Zdarzenie miało miejsce w hote-
lu w Druskiennikach. Poszkodowany 
ma złamane żebra i nos, wgnieciony 
oczodół, krwiak w okolicy mózgu. 
Warszycki nie potrafi  powiedzieć, co 
się stało. Niczego nie pamięta. Bezpo-
średnio po pobiciu trafi ł do litewskich 
lekarzy, którzy dali mu jedynie środki 
przeciwbólowe. Nie zrobili żadnych 
badań. Dlatego wypisał się na wła-
sne żądanie, a koledzy przewieźli go 
do Białegostoku. Kto pobił dzienni-
karza w jego własnym pokoju hotelo-
wym? Jak reporter znalazł się w szpi-
talu? Dlaczego – dziwnym zbiegiem 
okoliczności – w luksusowym hote-
lu był zepsuty zamek w drzwiach i to 
akurat w jego pokoju? Sprawcy po-
bicia reportera pozostają dotychczas 
nieznani.

1 lutego, podczas oficjalnej wi-
zyty w Moskwie, premier Donald 
Tusk spotkał się z prezydentem Ro-
sji Władimirem Putinem. Spotkanie 
nie przyniosło żadnych konkretnych 
efektów – tak zresztą je zaplanowa-
no – a służyło przede wszystkim bu-
dowaniu pozytywnego wizerunku 
polsko-rosyjskich stosunków. Pod-
czas tej samej wizyty w trakcie in-
nych spotkań premier Donald Tusk 
zaproponował stronie rosyjskiej uło-
żenie lądowego gazociągu z Rosji do 
Niemiec przez Estonię, Łotwę, Litwę 
i Polskę (Amber) zamiast morskie-
go Nord Stream (Północny Stru-
mień). Przedstawiciele Gazpromu 
odpowiedzieli jednak, że budowa 
gazociągu Amber w ogóle nie była 
przez nich poważnie rozważana. 
Rosjanie planują za to rozpoczęcie 
prac przy kolejnym projekcie –  So-
uth Stream (Południowy Strumień), 
magistrali, która będzie realizowana  
razem z partnerami z Włoch, Buł-
garii i Serbii. Tą drogą gaz z Rosji 

29 студзеня бг. у Канадзе на 83-м гаду жыцця памёр 
Кастусь Акула (Аляксандр Ігнатавіч Качан) – вядомы 
грамадскі дзеяч беларускай эміграцыі, празаік, паэт, 
драматург. Нарадзіўся Ён у 1925 г. у вёсцы Верацеі Ві-
лейскага павета (цяпер Докшыцкі р-н Віцебскай вобл.). 
У 1943 г. паступіў у Віленскую беларускую гімназію, а 
ў 1944 – у афіцэрскую школу Беларускай краёвай аба-

роны (БКА). Ваяваў у Другім польскім корпусе гене-
рала Андэрса 8-й Брытанскай арміі, якая знаходзілася 
ў Італіі, удзельнічаў у славутай бітве пры Монтэ-Касі-
на, быў узнагароджаны медалём “За вайну”, “Залатой 
Зоркай Італіі”. Скончыў Брытанскую афіцэрскую школу 
(1946) і ў чыне капрала зноў вярнуўся ў Італію. Пасля 
вайсковай службы прыехаў у Англію, а ў чэрвені 1947 

г. іміграваў у Канаду. 
Кастусь Акула быў адным з арга-

нізатараў i першым старшынёй 
Згуртавання беларусаў Канады. 
Дапамагаў выпускаць штомесяч-
ную газеу “Беларускі эмігрант”. На-
пісаў раманы “Змагарныя дарогі”, 
“За волю”, трылогію “Гараватка”. 
Як адзіны з беларускіх пісьменні-
каў замежжа напісаў выдадзены 
ў 1968 г. раман на англійскай мове 
“Заўтра – гэта ўчора” (“Tomorrow 
is yesterday”, 1968), прысвечаны 
лёсу беларусаў і Беларусі ў часы 
ваенныя і паваенныя.

Вечная памяць!
Калектыў „Ч”

Памёр Кастусь Акула
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19 лютага на вечарыне памяці Кастуся Акулы ў сядзібе Рады 
Таварыства Беларускай Мовы ў Мінску
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Z czego tu się cieszyć?
Kosowo ogłosiło secesję. Chociaż większość mediów podaje, że niepodle-

głość. W przekazie medialnym panuje taki zamęt, że trudno w ogóle połapać 
się, co naprawdę dzieje się z Kosowem. Korespondenci Telewizji Polskiej ja-
koś nie tryskają entuzjazmem, jakby nie podzielali radości kosowskich Al-
bańczyków z „wywalczonej” wolności. Jedne rządy uznają nowe niepodległe 
państwo, inne nie. Stany Zjednoczone, globalne mocarstwo, europejskie spra-
wy traktuje według swojej miary, czyli korzyści politycznych. A jako stróż 
wolności na świecie nie może przecież nie poprzeć łaknących wolności Al-
bańczyków, zważywszy że przed laty to amerykańskie samoloty zrzucały na 
Serbię „profi laktyczne” bomby. Wtedy broniono Albańczyków przed okru-
cieństwem serbskich zbrodniarzy w mundurach wojskowych „czyszczących 
etnicznie” Kosowo. A dziś? 

Jerzy Sulżyk

i Azji Środkowej przez Morze Czar-
ne i Bałkany ma popłynąć do Euro-
py Południowej i Środkowej, z omi-
nięciem Ukrainy. 

17 lutego Kosowo, należąca do Ser-
bii prowincja zamieszkana w więk-
szości przez Albańczyków, ogłosiło 
niepodległość. Kosowski parlament 
stosunkiem głosów 109-0 przyjął tekst 
deklaracji niepodległości, odczytany 
przez premiera Hashima Thaciego. Na 
sesji w stolicy kraju, Prisztinie, jede-
nastu przedstawicieli mniejszości na-
rodowych, w tym Serbów, nie stawiło 
się. Deklaracja niepodległości opiera 
się na planie ONZ-owskiego wysłan-
nika Marttiego Ahtisaariego. Przyję-
cie tego dokumentu zostało jednak za-
blokowane w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ. Deklaracja przewiduje m.in., że 
Kosowo będzie krajem demokratycz-
nym, świeckim i wieloetnicznym oraz 

nie będzie uciekać się do przemocy 
jako środka rozwiązywania sporów. 
Niepodległość Kosowa popierają 
Stany Zjednoczone i większość kra-
jów Unii Europejskiej. Zdecydowa-
nie sprzeciwia się mu Serbia, przy 

wsparciu Rosji. Z powstaniem no-
wego państwa nie godzą się też m.in. 
Hiszpania, Grecja, Słowacja. Prze-
ciwko oderwaniu Kosowa od Serbii 
ostro wystąpiła serbska Cerkiew pra-
wosławna. Komentarz niżej.          ■

Ochronimy Puszczę 
i jej mieszkańców

Biuro Inicjatyw Społecznych 
w Kancelarii Prezydenta zajmuje 
się od ponad roku ochroną dzie-
dzictwa przyrodniczego i kulturo-
wego regionu Puszczy Białowie-
skiej. Wokół tego projektu krąży 
wiele sprzecznych informacji i plo-
tek, nawet takie, że projekt zmie-
rza do zamknięcia puszczy przed 
ludźmi i jest skierowany przeciw-
ko społeczności lokalnej. Jak jest 
naprawdę?

– Zależy nam na ochronie przyrody, 
ale z ludźmi i dla ludzi. Pogłoski, że 
planowano zamknięcie puszczy przed 
mieszkańcami są absolutnie niepraw-
dziwe. Ten cenny i unikatowy obszar 
możemy skutecznie chronić tylko 
z pomocą lokalnej społeczności dla 
ich i naszego dobra. Nie wątpię, że 
mieszkający tu ludzie kochają swo-

je rodzinne strony i chcą troszczyć 
się o Puszczę, bo znają ją najlepiej, 
a często też – „od zawsze”. Chcemy 
stworzyć mieszkańcom takie warunki 
i perspektywy rozwoju, które pozwo-
lą im na poprawę codziennego bytu, 
spowodują powstanie nowych, atrak-
cyjnych miejsc pracy oraz zatrzymają 
młodych ludzi, którzy dzisiaj opusz-
czają rodzinne strony, nie widząc tu 
dla siebie przyszłości.

Nie chcemy z regionu Puszczy 
Białowieskiej stworzyć skansenu. 
Celem naszych działań jest rozwój 
gmin z wykorzystaniem wyjątkowe-
go bogactwa przyrodniczego i kultu-
rowego. 

Mieszkający tu ludzie mają się 
czym pochwalić i chcemy pomóc im 
uczynić z tego ich atut. Puszcza nie 
jest ich wrogiem – wręcz przeciwnie. 

Kultura, architektura, rzemiosło, lo-
kalne produkty – to też obraz Pusz-
czy Białowieskiej. Puszcza to poten-
cjalna marka – symbol wysokiej jako-
ści ekologicznej i zdrowia.  

Dlatego podkreślam, że uregulo-
wania, nad którymi pracujemy, nie 
ograniczają się jedynie do rozwiąza-
nia kwestii przyrodniczo ekologicz-
nych, ale uwzględniają także szero-
ko pojęte kwestie społeczne i eko-
nomiczne. 

Najczęściej powtarzanym w lo-
kalnych mediach zarzutem, pada-
jącym też ze strony samorządów, 
jest brak konsultacji społecznych. 
Skąd biorą się te zarzuty i czy mo-
żemy w niedalekiej przyszłości się 
spodziewać szerszych konsultacji?

– Aby zacząć konsultacje z ludź-

Rozmowa z Agnieszką Ragin z Kancelarii Prezydenta RP
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mi trzeba wiedzieć, co poszczególne 
resorty mają do powiedzenia. Tym-
czasem, mimo wysiłków, do końca 
ubiegłego roku nie udało nam się za-
kończyć konsultacji międzyresorto-
wych, niezbędnych w przypadku tak 
złożonych problemów, które regulu-
ją projekty Zespołu Prezydenta RP do 

opracowania projektu ustaw regulu-

jących status dziedzictwa przyrodni-

czego i kulturowego Puszczy Biało-

wieskiej. 
Przypomnijmy: konsultowane 

ustawy mają wciąż charakter pro-
jektu. Znamy już potrzeby i postula-
ty społeczne i chcemy zaproponować 
mieszkańcom regionu Puszczy Bia-
łowieskiej takie rozwiązania, których 
zaplecze, także fi nansowe, nie będzie 
jedynie pustym hasłem bez pokrycia. 
Opóźnienie w rozpoczęciu konsulta-
cji społecznych wynika właśnie z te-
go powodu. 

W różnego rodzaju protestach 
formułowanych w urzędach gmin-
nych powtarza się zarzut, że po-
większenie parku narodowego 
oznacza pozbawienie gmin docho-
dów z podatku leśnego i zabranie 
najbiedniejszym szansy na zakup 
drewna na opał. Czy utracony po-
datek będzie jakoś zrekompensowa-
ny, a ludzie palący drewnem będą 
nadal mogli je kupić? 

– Mieliśmy świadomość tych 
obaw od początku naszych prac, dla-
tego obie sprawy zostały uwzględ-
nione w projektach ustaw. Tak więc 
straty z tytułu zmniejszonego podat-
ku leśnego zostaną zrekompensowa-
ne przez budżet, a lokalne zapotrze-
bowanie na drewno będzie w pełni 
zaspokojone.

Kilkakrotnie podnoszono w re-
gionie obawy, że działania ochro-
niarskie wobec przyrody ozna-
czają stopniowe wynaradawianie 
mieszkających tu Białorusinów czy 
Ukraińców. Czy można się spodzie-
wać, że konsultacje społeczne obej-
mą całe spektrum wielonarodowej 
społeczności regionu? 

– Bogactwem regionu Puszczy Bia-
łowieskiej są jej ludzie z ich kulturą 
i historią. Dlatego nie wyobrażam so-
bie, by w rozmowach można pominąć 
kogokolwiek.

Obawy dotyczące wynaradawiania 
są całkowicie nieuzasadnione. Zde-
cydowanie podkreślam, że w dzisiej-
szej Polsce na takie praktyki nie ma 
miejsca.

Jakie korzyści może mieć lud-
ność białoruska, ci, którzy nazy-
wają siebie „tutejsi”, mieszkający 

wokół Puszczy, z powiększenia par-
ku narodowego? 

– Założenia zawarte w projektach 
„ochrony dziedzictwa kulturowe-
go” niosą za sobą konkretne sposo-
by wsparcia instytucjonalnego i fi nan-
sowego w celu pielęgnowania i pod-
trzymywania wielonarodowego do-
robku regionu. Mam tu na myśli nie 
tylko ochronę architektury i charakte-
rystycznego ładu przestrzennego, ale 
i języka, tradycji śpiewu, stroju, oby-
czajowości itp. Mówimy o jednym 
z najbardziej różnorodnych kulturo-
wo regionów Polski. Ta różnorod-
ność nie tylko nie jest źle widziana, 
ale jest wręcz pożądana. To wyjątko-
wy atut tego regionu, z którego miesz-
kańcy powinni być dumni.

Czy park narodowy może zostać 
powiększony na cały obszar Puszczy 
bez zgody społeczności lokalnej?

– Nie wyobrażam sobie takiej sytu-
acji. Ale nie wierzę też, że mieszkają-
cym tu ludziom nie zależy na urato-
waniu swojej kulturowej spuścizny, że 
nie zależy im na losie ich puszczy. Nie 
wątpię, że dostrzegą korzyści płyną-
ce z uregulowania sytuacji wokół tego 
bezcennego obszaru i staną się bene-
fi cjentami nowej sytuacji.

Nie zrobimy niczego bez zgo-

Fo
t. 

Ja
nu

sz
 K

or
be

l

Agnieszka Ragin pracuje w Biu-
rze Inicjatyw Społecznych Kan-
celarii Prezydenta RP, gdzie pod 
kierunkiem minister Ewy Jun-
czyk-Ziomeckiej zajmuje się 
projektem dotyczącym regionu 
Puszczy Białowieskiej 

Wilcza Dolina w Puszczy Białowieskiej
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dy społeczności lokalnej. Nie ukry-
wam, że ufamy, że mieszkańcy pomo-
gą nam w rzetelnym i dobrym prze-
prowadzeniu tego trudnego zadania. 
Puszcza nie tylko jest ich domem, ale 
także odpowiedzialnością. Możemy ją 
chronić tylko z ich pomocą.

Wspomniała Pani wcześniej o tej 
wielokulturowości. Czy odwiedza-
ła Pani Podlasie? Co Pani utkwiło 
w pamięci?

– Odwiedzałam Podlasie jeszcze 
zanim zaczęłam się zajmować Pusz-
czą Białowieską. W czasie studiów 
uczestniczyłam w projekcie etno-
grafi cznym w powiecie hajnowskim, 
a turystycznie jeździłam na spływy 
kajakowe rzekami Podlasia.

Teraz, już służbowo, biorę udział 
w różnych kulturowych wydarze-
niach, z których słynie ten wyjątko-
wy region. Najczęstsze są jednak moje 
wizyty w puszczańskich gminach.

Zanim prezydent Lech Kaczyński 
powołał Zespół ds. Puszczy Biało-

wieskiej odbyłyśmy – wspólnie z mi-
nister w Kancelarii Prezydenta Ewą 

Junczyk-Ziomecką oraz dyrektor 
podległego jej Biura Inicjatyw Spo-
łecznych Bożeną Opiołą – kilkana-
ście spotkań przede wszystkim wła-
śnie w powiecie hajnowskim. To roz-
mowy z mieszkającymi tutaj ludźmi 
utwierdziły nas w przekonaniu o za-
sadności podjęcia tej sprawy, aby lu-
dziom lepiej się wiodło, także dzięki 
bliskości Puszczy Białowieskiej.

Co utkwiło mi najbardziej w pa-
mięci? Nigdy nie zapomnę pierwszej 
wyprawy do Puszczy ani gościnno-
ści tutejszych ludzi, której doświad-

czyłam wiele razy. Z ostatnich wizyt 
dobrze pamiętam drobne zdarzenie 
w sklepie spożywczym w Białowie-
ży. Gdy po kilku miesiącach odwie-
dziłam ten sam sklep, sprzedawczyni  
rozpoznała mnie i powitała jak dobrą 
znajomą. Zdziwiłam się, bo mieszka-
jąc od pewnego czasu w Warszawie 
zdążyłam już przywyknąć do ano-
nimowości. Ta serdeczność, życzli-
wość i spostrzegawczość mieszkań-
ców Podlasia jest także ich znakiem 
rozpoznawczym.

Rozmawiał Janusz Korbel ■

Łutownia
Największą rzeką Puszczy Bia-
łowieskiej jest Narewka. Na-
tomiast najbardziej urokli-
wą – zdaniem wielu leśników, 
okolicznych mieszkańców i tu-
rystów - Łutownia. Przepływa 
ona przez środkowo-zachodnią 
część Puszczy i stanowi najwięk-
szy lewobrzeżny dopływ Narew-
ki, do której uchodzi 5 km poni-
żej Białowieży. Zlewnia Łutow-
ni zajmuje powierzchnię 120,44 
km², co stanowi 21% polskiej 
części Puszczy Białowieskiej. 

Źródła tej jednej z najczystszych 
rzek w Puszczy, której wody zalicza-
ne są do I klasy czystości, znajdują się 
na Bagnie Derlicz (okolice wsi Nowo-
sady). Łutownię z kolei zasilają dwie 
mniejsze rzeczki: Dubitka i Krynica. 

Dolina rzeki w górnym jej biegu jest 
zalesiona, natomiast w środkowym 
i dolnym pokrywały ją do niedaw-

na łąki i pastwiska, stanowiące wła-
sność mieszkańców pobliskich wsi. 
W latach osiemdziesiątych ubiegłe-
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go stulecia użytkowanie łąk zaczęto 
stopniowo zarzucać i dziś obserwu-
jemy proces ponownego wkraczania 
lasu na ten teren. W 2005 roku odtwo-
rzono dawną łąkę poprzez wycięcie 
na fragmencie doliny krzaków i po-
jedynczych drzew oraz wykoszenie 
szuwarów. Koszty tych prac pokry-
to ze środków EkoFunduszu. Dolina 
rzeczna w najszerszym miejscu roz-
ciąga się na ponad 100 m.

Długość Łutowni wynosi 19,19 km. 
Jej koryto w dolnym biegu ma głę-
bokość ok. 1,5 m. Spadek całkowity: 
0,82 m/km, odpływ: 64,6 mm (zgod-
nie z badaniami przeprowadzonymi 
przez PIHM w latach 1958-1964).

Rzeka w dawnych źródłach wy-
mieniana była także jako Łętownia, 
Lentównia, Łotownia, Łutownica, 
Latownica, Lutownia, Szczekotów-
ka (to od osady Szczekotowo, która 
wznosiła się nad rzeką w XVIII wie-
ku). Jej nazwa związana jest niewąt-
pliwie z lipą. Językoznawcy podają, 
że niegdyś „łętami” nazywano słab-
sze lasy, gaje lipowe, w ogóle krzaki. 
„Łętami” zwano również pręty, a dziś 
łodygi. „Łątie” to także młody las li-
powy. Po rusku „łut” oznacza również 
„lipowe łyko”. 

W okolicy Łutowni znajdujemy 
szereg śladów pobytu człowieka na 
tym terenie w odległych czasach; są 
to przede wszystkim kurhany wcze-
snośredniowieczne oraz pozosta-
łości po XVIII-wiecznych smolar-
niach i węglarniach. Łutownia prze-
pływa także przez polanę z wsią Te-
remiski i uroczysko Stara Białowieża, 
na którym w ostatnich latach odkry-
to ślady osady słowiańskiej z IX wie-
ku n.e. Tutaj niegdyś wznosił się rów-
nież dwór myśliwski Zygmunta I Sta-
rego. Rzekę w tym miejscu przecina 
stary trakt prowadzący z Narewki do 
Białowieży.

W latach 1891-1892 koryto Łu-
towni zostało wyprostowane. Dzięki 
temu rzeka na przestrzeni 8,5 km była 
spławna. W 1894 roku zbudowano na 
Łutowni trzy tamy ze śluzami. Ponow-
nej regulacji rzeki dokonano w latach 
sześćdziesiątych ubiegłego stulecia. 

Obecnie płynie ona głębokim, pro-
stym rowem. Łutownia w ostatnich 
latach została objęta projektem bu-
dowy bystrotoków na puszczańskich 
ciekach wodnych, będącym elemen-
tem programu małej retencji w lasach. 
Projekt, opracowany przez Północno-
podlaskie Towarzystwo Ochrony Pta-
ków, ma na celu spowolnienie i ogra-
niczenie wód roztopowych i późno-
wiosennych, co ma służyć ochronie 
wilgotnych i mokrych siedlisk, któ-
re stanowią ważną ostoję wielu rzad-
kich i ginących gatunków zwierząt. 
Do budowy bystrotoków przystąpio-
no w 1999 roku.

Wody Łutowni kryją szczątki róż-
nych zwierząt. W 1967 roku Bolesław 
Artemiuk na odcinku rzeki w oddzia-
le 307 znalazł ząb trzonowy mamu-
ta. Jest to pierwsze znalezienie szcząt-
ków tego kopalnego ssaka w zachod-
niej części Puszczy Białowieskiej. 
Znaleziskiem zainteresował się dr 
Andrzej L. Ruprecht z Zakładu Bada-
nia Ssaków PAN w Białowieży, któ-
ry następnie opisał je w „Przeglądzie 
Zoologicznym” (Z. 2-3/1990). Z ko-
lei nasi botanicy Franciszek Błoński, 
Karol Drymmer i Antoni Ejsmond, 
którzy w lecie 1887 roku odbyli wy-
cieczkę botaniczną do Puszczy Biało-
wieskiej, donosili w „Pamiętniku Fi-
zyjografi cznym” (T. VIII z 1888 roku) 
o znajdowaniu w Łutowni rogów i ko-
ści jeleni, co zaświadczało o tym, że 
jeleń niegdyś w Puszczy żył. Tu trze-
ba wyjaśnić, że jelenie w Puszczy wy-
ginęły około 1705 roku. Stało się tak 
wskutek ciężkich zim i nadmiernego 
rozmnożenia się drapieżników. Po-
nowne wprowadzanie gatunku na ten 
teren rozpoczęto w 1865 roku przez 
przywiezienie z lasów pszczyńskich 
partii jeleni, liczącej 18 sztuk.

Łutownia podobno skrywa też 
skarb. Dawniej potomkowie pusz-
czańskich budników opowiadali, że 
w czasie powstania styczniowego je-
den z uciekających przed Kozakami 
powstańczych oddziałów rzucił w ba-
gna nad Łutownią kufer wypełniony 
złotymi monetami, którego nikt do 
dzisiaj nie odnalazł.

Łutownia to także miejsce bytowa-
nia różnych zwierząt wodnych. W „O-
pisaniu Puszczy” Szczepanowskiego 
z 1796 roku podaje się, że na rzece 
Łutowni, w uroczyskach Stara Bia-
łowieża i Szczekotowo, znajduje się 
po jednej chacie bobrowej, a w Sta-
rej Białowieży odnotowano także wy-
drę. (Czytelnicy „Gazety Wyborczej” 
w tym miejscu na pewno przypomną 
sobie publikację Nurii Selvy Fernan-
dez i Adama Wajraka pt. „Cztery pory 
roku wydry zwanej Julkiem”, w której 
autorzy opisywali harce swego czwo-
ronożnego ulubieńca w wodach rze-
ki Łutowni).

Bobry na tej rzece możemy obser-
wować również dzisiaj. Szczególnie 
ciekawym obiektem do oglądania jest 
tama bobrowa przy moście na Trybie 
Zwierzynieckim. 

Ichtiolodzy stwierdzili występo-
wanie w Łutowni 6 gatunków ryb, 
z których najpospolitsze to śliz, płoć 
i szczupak.

Nad Łutownią często usłyszeć moż-
na nawoływania żurawi. Jest to także 
dobry punkt obserwacji innych pta-
ków. Dla tych, którzy z różnych po-
wodów nie mogą osobiście wybrać 
się w tę okolicę, proponuję posłu-
chać jej klimatów na płycie cd „Pej-
zaże dźwiękowe: Różne barwy ci-
szy” Bernarda Sobieszka. Ostatnia 
część płyty zatytułowana jest „Świt 
nad Łutownią” i przedstawia głosy 
drozdów, dzięciołów, zięb i żurawi. 
Na innej płycie – „W Puszczy Bia-
łowieskiej” (z cyklu: Magia miejsc), 
na stronie A, zatytułowanej „Żurawie 
nad Łutownią”, oprócz głosów trzech 
rodzin żurawi możemy również po-
słuchać głosów dzięciołów – czar-
nego i zielonosiwego, drozda, kosa, 
zięby, grzywacza, sikorek, sówecz-
ki i bekasa.

Przeglądając strony internetowe, 
zorientować się można, że rzeka jest 
ciekawym obiektem dla fotografi ków, 
a po części także dla malarzy. Zatem 
każdy może znaleźć tu coś ciekawe-
go dla siebie. I jeszcze ten nęcący, nie 
odkryty skarb!

Piotr Bajko ■
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Dwujęzyczne tablice 
mamy już od dawna

Jaka jest obecnie sytuacja mniej-
szości kaszubskiej w Polsce? Jak 
jest liczna?

– Na wstępie trzeba podkreślić, że 
Kaszubi nie są mniejszością i nie za-
biegali o status mniejszości narodo-
wej. Jako grupa etniczna – bo tak nas 
określają socjologowie – uważamy, że 
podstawą naszej tożsamości jest kultu-
ra kaszubska, a zwłaszcza język, któ-
ry w 2005 r. w „Ustawie o mniejszo-
ściach narodowych i etnicznych oraz 
języku regionalnym” został uznany 
za jedyny ofi cjalnie język regionalny 
w Polsce. Coraz częściej jednak bada-
cze stwierdzają, że znaczenie języka 
w wyznaczaniu, kontynuowaniu toż-
samości kaszubskiej traci na znacze-
niu, a zyskują takie elementy, jak po-
chodzenie kaszubskie, więzi rodzinne, 
urodzenie na Kaszubach itp. Z punk-
tu widzenia naszej społeczności waż-
ne są także doświadczenia historyczne 
i wspólnota losów, tatczëzna (rodzi-

ma ziemia – Mała Ojczyzna), wspól-
ne obyczaje, dziedzictwo intelektual-
ne i artystyczne, wspólne instytucje. 
Można więc być Kaszubą nie mówiąc 
po kaszubsku. Więcej, można być tzw. 
Kaszubą z wyboru, czyli nie posiada-
jąc żadnych korzeni kaszubskich czuć 
się Kaszubą. Co znaczy być Kaszubą, 
jest ciągle dyskusyjne i nic nie wska-
zuje, aby dyskusja na ten temat mia-
ła się szybko skończyć. Zatem odpo-
wiedź na pytanie, ilu jest Kaszubów, 
nie jest wcale taka prosta – wszyst-
ko bowiem zależy od tego, kogo za-
liczyć do Kaszubów, albo kto sam się 
do nich zalicza. W każdym bądź ra-
zie wg opublikowanych w 2005 r sta-
tystyk socjologów na Pomorzu żyje 
ok. 390 tys. Kaszubów i ok. 180 tys. 
osób z częściowym rodowodem ka-
szubskim. 

Sytuacja Kaszubów w Polsce po 
1989 r. uległa znaczącej poprawie. 
Upodmiotowieniu uległy, za sprawą wprowadzenia samorządów teryto-

rialnych, wspólnoty lokalne i regio-
nalne, dzięki czemu Kaszubi mogą 
w końcu „rządzić sami u siebie”. 
Duża aktywność Kaszubów na polu 
kultury i gospodarki oraz zdolność do 
samoorganizacji sprawiły, ze społecz-
ność nasza wywiera wyraźny wpływ 
na wizerunek Pomorza i nie tylko.

Jaki obszar Pomorza zasiedla 
społeczność kaszubska i jakie są 
umowne granice Kaszub?

– Sprawa granic Kaszub jest rów-
nie trudna jak kwestia liczebności Ka-
szubów. We wczesnym średniowieczu 
Kaszubi zamieszkiwali obszar całego 
Pomorza, a nazwa Kaszubi pojawiła 
się po raz pierwszy w XIII w. na dzi-
siejszym Pomorzu Zachodnim. Przez 
wieki obszar zamieszkiwany przez 
Kaszubów kurczył się pod wpły-
wem spontanicznych i odgórnie ste-

Rozmowa z Łukaszem Grzędzickim, wiceprezesem Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego 

Łukasz Grzędzicki, lat 27, z wy-
kształcenia prawnik. Wiceprezes 
Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego, odpo-
wiedzialny za sprawy organiza-
cyjno-prawne, członek redakcji 
miesięcznika „Pomerania”

Kaszubi korzystają z możliwości, jakie dają fundusze unijne. Na 
zdjęciu Danuta Huebner – komisarz ds. polityki regionalnej tańczy 
z prof. Brunonem Synakiem, liderem Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor-
skiego i jednocześnie wiceprzewodniczącym Komitetu Regionów UE
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rowanych ruchów osadniczych. Duży 
wpływ na to miała polityka państw 
władających Pomorzem. Obecnie 
przyjmuje się, że na obszar Kaszub 
składają się następujące powiaty: puc-
ki, wejherowski, lęborski, słupski, by-
towski, człuchowski, chojnicki, kartu-
ski, kościerski i część powiatu gdań-
skiego, oraz miasta: Gdańsk, Sopot, 
Gdynia i Słupsk – chociaż w nich Ka-
szubi pozostają w mniejszości. Naj-
ważniejszym ośrodkiem życia kul-
turalnego i gospodarczego tradycyj-
nie jest Gdańsk. W grodzie nad Mo-
tławą, uważanym przez samych Ka-
szubów za stolicę Kaszub, mieszczą 
się najważniejsze dla naszej społecz-
ności instytucje m.in. siedziba Zrze-
szenia Kaszubsko-Pomorskiego i In-
stytutu Kaszubskiego. Ważne są rów-
nież inne miasta: takie jak Gdynia (z 
Ośrodkiem Kultury Kaszubsko-Po-
morskiej), Wejherowo (z Muzeum 
Piśmiennictwa i Muzyki Kaszubsko-
Pomorskiej), a także Kartuzy, Koście-
rzyna, Bytów i Puck.

Jaki rodowód ma język kaszub-
ski? Czy jest nauczany w szko-
łach?

– Język kaszubski należy do grupy 
języków zachodniosłowiańskich. Naj-
starsze zabytki piśmiennictwa w języ-

ku kaszubskim pochodzą z XVI w., 
kiedy to pastorzy ewangeliccy podej-
mowali próby tłumaczeń modlitewni-
ków Marcina Lutra na język kaszub-
ski. Na połowę XIX w., okres Wio-
sny Ludów, kiedy rozpoczęła się dzia-
łalność Floriana Ceynowy, datuje się 
początek kaszubskiego regionalizmu. 
Od tego wydarzenia zaczynają poja-
wiać się słowniki kaszubskie, rozwija 
się literatura kaszubska, pojawiają się 
opracowania badaczy polskich, nie-
mieckich, rosyjskich, czeskich itd. po-
święcone językowi kaszubskiemu.

Język kaszubski od lat 90. minio-

nego wieku jest również nauczany 
w szkołach. Obecnie uczy się go po-
nad 6 tys. dzieci, a od trzech lat zda-
wana jest w nim również matura. 
Wprowadzanie języka kaszubskie-
go do szkół jest projektem nowym, 
więc rodzą się z tego powodu pew-
ne problemy, ale sukcesywnie stara-
my się je przezwyciężać. Opracowu-
jemy i wydajemy nowe podręczniki, 
ale największym problemem pozosta-
je niewystarczająca liczba nauczycie-
li przygotowanych do nauczania ka-
szubskiego. Co prawda prowadzone 
są kursy dokształcające dla nauczy-
cieli, ale nie są one w stanie zaspo-
koić wszystkich potrzeb.

Ponadto prowadzone są semestralne 
kursy języka kaszubskiego dla osób 
pracujących (fi nansowane z Europej-
skiego Funduszu Społecznego), jed-
nak liczba chętnych kilkakrotnie prze-
kracza możliwości szkoleniowe pod-
miotów je organizujących.

Czy młode pokolenie Kaszubów 
kultywuje rodzinne tradycje, czy 
wręcz odwrotnie – ucieka od nich? 
Czy działają młode kaszubskie ze-
społy, np. rockowe, odbywają się fe-
stiwale muzyczne dla młodych? Czy 
wśród młodzieży, studentów panu-
je moda na kaszubskość?

– W wielu środowiskach kaszubsz-
czyzna staje się coraz wyraźniej obec-
na, a coraz większa grupa młodych lu-

Donald Tusk w towarzystwie kaszubskich samorządowców zażywa 
tabakę. Zwyczaj zażywania tabaki na Kaszubach jest ciągle żywy

Polsko-kaszubskie nazwy ulic w Rumii
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dzi swoją kaszubskość uważa nawet 
za powód do „szpanu”. Naturalnie, że 
istnieją i pojawiają się nowe zespoły 
młodzieżowe grające różne gatunki 
naszej muzyki. Zresztą współczesną 
muzykę kaszubską promują z pew-
nymi sukcesami prywatne Radio Ka-
szëbë i publiczne Radio Gdańsk. Ka-
szubski rynek muzyczny, choć jest 
niewielki, jednak ciągle się rozwija 
i odkrywa nowe talenty.

Jak mieszkańcy i władze samo-
rządowe odnoszą się do kwestii 
dwujęzycznych nazw miejscowo-
ści?

– Dzięki ustawie o mniejszościach 
oraz języku regionalnym możemy ko-
rzystać z praw językowych tak samo 
jak mniejszości narodowe i etniczne. 
Na Kaszubach zainteresowanie wpro-
wadzaniem dwujęzycznych nazw jest 

spore. Zresztą, zanim jeszcze ustawa 
dopuściła taką możliwość, u nas już 
w szeregu miejscowości stanęły ta-
blice z dwujęzycznymi nazwami ulic 
(np. w gminie Jastarnia). Od lat rów-
nież na niektórych budynkach pu-
blicznych są dwujęzyczne ofi cjalne 
szyldy. Jak dotychczas nigdy nie bu-
dziło to emocji i było powszechnie ak-
ceptowane.

Ustawa dała możliwość ofi cjalnego 
wprowadzenia dwujęzycznych nazw 
miejscowości również obiektów fi zjo-
grafi cznych. Potrzebny był jednak pi-
lotaż. W związku z tym z inicjatywy 
mieszkańców w dwóch gminach, 
Stężyca i Chmielno, rozpoczęto całą 
procedurę, w toku której za pomo-
cą ankiet przeprowadzono konsulta-
cje z mieszkańcami. Ok. 98 % z nich 
opowiedziało się za wprowadzeniem 
nazw kaszubskich, po czym rady 

gmin jednomyślnie podjęły uchwa-
ły o wystąpieniu do MSWiA o wpi-
sanie do Rejestru gmin, na obsza-

rze których używane są nazwy w ję-

zyku mniejszości. Obie gminy wpisa-
no do tego rejestru w 2007 r., jednak 
od tego czasu MSWiA nie przedsta-
wiło nam procedury, jak budżet pań-
stwa (a to wynika z ustawy) będzie 
fi nansował wymianę tablic. Wiemy, 
że w Polsce jeszcze nie ma gminy, 
gdzie tablice z nazwami miejscowo-
ści w języku mniejszości stałyby le-
galnie. Dopełniliśmy wszystkich obo-
wiązków wynikających z ustawy i te-
raz zderzyliśmy się z biurokratyczną 
ścianą. Ale i tak tablice z nazwami ka-
szubskimi w tym roku postawimy, bo 
tego chcą mieszkańcy i lokalne wła-
dze na Kaszubach.

Rozmawiała 

Renata Czyżewska■

А ці не мяркуеце, што павысіць вонкавае, у тым 
ліку і турыстычнае, зацікаўленне Вашай гмінай 
магло б двухмлоўе? Юрыдычныя падставы для гэ-
тага ёсць, 80% насельніцтва Арлянскай гміны на-
зывае сябе беларусамі...

Войт гміны Орля Пятро Сэльвесюк: –  Калі кра-
наць двухмоўе, то ўчора (30 студзеня) адбылася сесія 
нашай Гміннай рады. Адна камісія адбылася ў мінулую 
пятніцу, іншая ў панядзелак, радныя разглядалі гэтую 
тэму, я нарыхтаваў прапанову пастановы наконт увя-
дзення беларускай мовы ў якасці дапаможнай, аднак 
радныя хочуць мець яшчэ крыху часу на роздумы.

Значыць: радныя не хочуць?
– Гэта так, што частка радных хоча,  а частка пабой-

ваецца, бо калі да мяне прыходзяць людзі, то я з імі 
гавару на гаворцы, так як з Вамі, хаця афіцыйнай мо-
вай маем польскую. Калі прыняць пастанову пра двух-
моўе, то згодна з законам кожны будзе мог звяртацца 
з дакументамі напісанымі па-беларуску. І як тады сар-
ганізаваць такую асобу, якая зможа карыстацца гэтай 
мовай, не гаворкай, але літаратурнай мовай?

Вы кажаце, што трэба шукаць такую асобу, а мне 
здаецца, што тут, кругом Орлі, у Бельску, у Гайна-
ўцы працуюць беларускія ліцэі і хіба ёсць у Вашай 
установе выпускнікі гэтых школ. Да таго ж здаецца 
мне, што для працы ў Гміннай управе хопіць акурат 
сярэдняй адукацыі.

– Нават няма такога патрабавання.
– Ну то я тут не бачу ніякай праблемы.
– Я таксама не бачу ніякай праблемы. Але радныя 

маюць тут на ўвазе нашага раднага Міхала Мінцэві-
ча, які выступае з заяўкамі, пакуль на польскай мове, 
а трэба было б адказваць па-беларуску, а гэта стварае 
нам тэхнічныя праблемы. Гэта былі аргументы радых 
і гэта Рада гміны прымае рашэнні.

– А Вы, як войт, не можаце крышку падказаць 
радным, можа Вас паслухаюць?

– Пастанова нарыхтаваная і рашэнне за раднымі. 
Але я цяпер пытаю чаму такую пастанову не прыня-
лі ў іншых гмінах?

– Гарадская рада Гайнаўкі прыняла. А Вы ўсё агля-
даецеся, то туды, то сюды галовамі круціце..

– Бо наша гміна надта не адрозніваецца ад, напры-
клад, Чыжоў, Дубіч ці тых далей на ўсход. І добрым 
рашэннем было б, калі мы самі спатыкаемся на еўра-
рэгіянальных пасяджэннях, каб войты рашыліся на 
гэта разам. Тады адзін на другога не аглядаліся б, гэта 
мела б сэнс. Калі сем-восем гмін сказала б „так”, а дзве 
„не”, тады і тыя дзве далучыліся б.

– Але літоўцы, кашубы, немцы, здаецца, не агля-
даліся на нас, толькі зрабілі сваё. А мы ўсё круцім 
галовамі... Ну, быў бы гэта элемент прамоцыі гміны, 
але калі Вы не хочаце, тады Бог з Вамі...

                                                     „Ніва”, 17.02.2008

На прыкладзе Орлі
А мы – пачакаем...
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„Крыніца” з Беластока – І месца сярод хораў (катэгорыя – апрацаваная фальклорная песня)

Марыя Врублеўская з Гарадка – І месца сярод салістаў (катэгорыя 
– апрацаваная фальклорная песня)
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Уршуля Бірыцкая і Юрка 
Карпюк з Ляўкова-Старо-
га – ІІІ месца сярод дуэтаў, 
трыё і квартэтаў (катэгорыя 
– апрацаваная фальклорная 
песня)


